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Faszyzm włoski - to organizator
rewolty hiszpańskiej

Sytuacja hiszpańska jest juz 
zupełnie jasna z punktu widzę 
nia stosunków międzynarodo­
wych. Katastrofa paru samolo­
tów włoskich —  o samej kata­
strofie piszemy osobno w y­
jaśniła ostatecznie całą sprawę.

Wybory parlamentarne dały 
w Hiszpanji większość „Fronto­
wi Ludowemu". Wybory były 
uczciwe, bez teroru i bez naci 
sku ze strony administracji. Na­
ród rozstrzygnął. W tedy został 
zorganizowany spisek grupy 
generałów z generałami Fran­
co, Mola i Cabanelia na czele, 
grupy faszystowskiej i obu grup 
monarchistycznych (zwolenni­
ków Alfonsa XIII i zwolenni­
ków starszej linji Burbonów — 
„karlistów"). Spisek zwrócił 
się o pomoc do OBCYCH 
PAŃSTW .

Uzyskano przedewszystkiem  
opiekę Włoch; pieniądze, sa­
moloty, zapasy amunicji, nieco 
instruktorów. „Trzecia" Rze­
sza dała pieniądze za pośredni­
ctwem jakiejś firmy bankowej 
w  Berlinie. Ze strony i Rzymu 
i Berlina nie jest to wcale tyl­
ko bezinteresowna miłość do 
faszystów hiszpańskich. Rzym­
skie koła imperialistyczne śnią 
o protektoracie, choćby poło­
wicznym, nad Półwyspem Pyre- 
nejskim, śnią —po aneksji Abi- 
synji — o usadowieniu się — 
bezpośredniem czy pośredniem  
— na całym północnym w y­
brzeżu Afryki.

A  „Trzecia" Rzesza?... 
„Trzecia" Rzesza pragnie w 
pierwszym rzędzie osłabić 
Francję. Algier i Marokko fran­
cuskie wydają się dzisiaj Berli­
nowi najdogodniejszemi punk­
tami dla uderzenia.

Ponadto wyrósł w pełnej o- 
kazałości problem faszyzmu, 
jako zjawiska międzynaft>do- 
wego. Cała prasa prawicowa 
świata stanęła bez wahań po 
stronie gen. Franco. Nawet

prawica francuska WBREW  
OCZYWISTYM INTERESOM  
WŁASNEJ OJCZYZNY. Jest 
to poprostu uderzające ze sta­
nowiska właśnie NARODO­
WEGO, ze stanowiska już nie 
myśli państwowej, ale zw y­
kłych, NATURALNYCH U- 
CZUĆ patrjotycznych.

*
Dla nas, dla lewicy polskiej, 

narzuca się, jak już pisaliśmy, 
jedno porównanie historyczne: 

WSZAK TEN GEN. FRAN­
CO — TO JEST TYPOWA  
TARGOWICA!

W imię utrzymania przywile­
jów kastowych i klasowych, w 
imię pojęć i idej, które odrzu­
ciła większość narodu, —  nie 
waha się faszyzm hiszpański
apelować do OBCYCH MO­
CARSTW, łasić się do nich i 
przymilać, ogłaszać uroczyście, 
że uznaje własną ojczyznę za... 
„PROBLEM MIĘDZYNARO­
DOWY". Czy można spaść ni­
żej? Gen. Franco postawił prze­
cie w swoich deklaracjach pu­
blicznych pod znakiem zapyta­
nia SUWERENNOŚĆ Państwa, 
u którego steru chce stanąć! 
Lud hiszpański walczy nie tyl­
ko o wolność i o nowy ład spo­
łeczny; walczy zaiazem  i o 
NIEPODLEGŁOŚĆ kraju. Trze­
ba zdawać sobie z tego sprawę. 

# *❖
Powstaje też wszędzie jedno­

lita opinja mas ludowych 
wszystkich krajów przeciwko 
owemu jednolitemu frontowi 
faszyzmu wszystkich krajów.

Bo istotnie — sprawa Hisz­
panji ludowej — to sprawa nas 
wszystkich. Tam, na pięknej 
ziemi hiszpańskiej, faszyzm  
MIĘDZYNARODOWY chce za­
gasić potokami krwi PRAWO  
ludów do wolności, do nowego 
ustroju, do rozstrzygania samo­
dzielnie o  własnym losie.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Sprostowanie blagi
komunikatów rewolty

Reuter donosi- wbrew wiadom ościom  ze źródeł powstańczych W a­
lencja jest w  ręku wojsk rządowych, komunikacja Madrytu z W alen­
cja jest normalna. Ostrzeliwanie Gijonu, gdzie raniono kilku Niem­
ców zostało dokonane przez powstańczy krążownik „Almirante Cer- 
wera“. W  Barcelonie i całej Katalonji panuje spokój. Krążownik an ­
gielski „Repulse" opuścił wyspy balearskie udając się do Marsylji z 
500 cudzoziemcami, opuszczającymi Hiszpanję w  tern 109 obyw ate­
li brytyjskich. (PA T ).

Niema już żadnych wgtpliwośri

Faszyzm włoski wspiera czynnie
faszystów hiszpaósRich

Mocne i rozumne
oświadczenie Meksyku

Rząd meksykański nie uznał 
„zarządzonego" przez t. zw. Rząd 
faszystowski w  B urgos odw ołania 
dotychczasowego am basadora  hi­
szpańskiego w  Meksyku Gordon 
Ordas i w yznaczenia jako jego na-

Na f r o n t a c h
Dzień wczorajszy też nie przy­

niósł, jak było zresztą do przew i­
dzenia, bojów  rozstrzygających. 
Pomijając tym razem zupełnie kła­
mliwe, jak zw ykle, aż do komiki 
depesze radjowe rewolty, opiera­

jąc się zaś w yłącznie o bezstronne 
z reguły informacje agencyj Reute­
ra i Havasa, można stwierdzić, że 
— do godzin wieczornych —  były 
tvlko starcia o znaczeniu lokalnem.

Walencja w rekach wo sk ludowych
„H avas"  donosi z Madrytu, że 

członkowie korpusu dyplomatycz­
nego zwrócili się do Rządu hiszpań 
skiego, by do każdego pociągu od­
chodzącego w stronę Walencji 
dołączono d w a  w agony  przeznaczo 
ne dla transpor tu  cudzoziemców. 
W a g o n y  te miały być uruchomione 
wczoraj.  (ATE.)

T a  depesza H avasa  stw ierdza po 
średnio, że n iepraw dą jest, jakoby 
W alenc ja  zna jdow ała  się w  rękach 
rewolty. W iadom ości o zajęciu W a  
lencji przez rewoltę faszystow ską 
Podaw ały  stacje rad jow e gen. 
Franco.

***

W związku z komunikatem gen. 
Queipo de Liano o zajęciu W alencji 
przez wojska powstańcze komuni­
kują, że chodzi tu nie o znany port 
na morzem śródziem nem, lecz o 
twierdzę, położoną na granicy por. 
tugalskiej. (ATE.)

Dyplomaci - zdrajcy
Rząd Hiszpanji zawiesił w urzę­

dowaniu i wykluczył z korpusu 
dyplomatycznego, do tychczasow e­
go am basado ra  hiszpańskiego w 
Berlinie, Agram onte y Cortijo.

(PAT.).

N astępuj ące depesze, otrzyma 
ne wczoraj zrana, rzucają—niby 
reflektor — jaskrawy snop świa 
tła na źródła, na kontakty mię­
dzynarodowe i na rzeczywisty 
charakter rewolty faszystowskiej 
w Hiszpanji.

SZEŚĆ SAMOLOTÓW.
Havas donosi z Oranu, że spo­

śród sześciu 3-m otorowych sam o­
lotów włoskich, które leciały z 
Sardynji do Maroka, trzy lądow a­
ły przymusowo w okolicach O ra­
nu. Jeden z nich rozbił się w  po­
bliżu m. Nemours. Spośród pięciu 
osób załogi dwie poniosły śmierć, 
a trzy zostały ranne. W sam olocie 
znajdowało się 5 karabinów m a­
szynowych, —  dw a pozostałe sa ­
moloty musiały lądować, nie osiąg 
nąwszy celu podróży —  jeden w  
pobliżu Oranu, a drugi przy ujściu 
rzeki Muluja.

Pilot samolotu belgijskiego „Sa- 
bena", startu jąc z Oranu do M ar­
sylji, zauważył na  morzu w  odle­
głości 80 kim. od Oranu w odno- 
płatowiec w  którym znajdowały 
się trzy osoby. Był to samolot wło 
ski unoszony przez fale, i, jak  się 
zdaje, z zepsutym silnikiem. P o­
bliskie statki zostały zaa larm ow a­
ne. (PAT.).

* **
Potw ierdza się w iadom ość o wo 

dowaniu dwóch hydroplanów wło 
skich z liczby 6-ciu, które w czwar 
tek rano przelatyw ały  nad  Saidyą, 
lecąc w Sardynji do M aroka hisz­
pańskiego. Jeden z tych sam olo­
tów kapotował, pow odując  śmierć 
4-ch lotników. Dwóch jest ran ­
nych. Żandarm i aresztowali 6-ciu 
pasażerów  drugiego samolotu. — 
Samoloty te należą do typu 3-mo- 
torowych ap a ra tów  j,Savoia-Mar- 
chetti". Nie noszą one żadnych  
znaków, ani numerów. Były zao­
patrzone w urządzenie do rzuca­
nia bomb, ale nie zawierały am u­
nicji; 4 inne samoloty zdołały prze 
lecieć do M aroka hiszpańskiego.

(PAT.).
BROŃ I AMUNICJA.

Samolot włoski, który  został 
zniszczony w  katastrofie podczas 
przelotu nad Algierem, spadł w po 
bliżu Saidya na granicy algiersko- 
marokańskiej.  Był on naładow a­
ny, jak stwierdza Havas, bronią i 
amunicją. Z 5 osób, które się w  
nim znajdowały, trzy zostały za­
bite na miejscu, a dwie odniosły 
ciężkie rany. Drugi samolot w ło­

ski był zmuszony do lądowania  w 
pobliżu B erkane w e francuskiej 
strefie Maroka. Osoby, które zna j­
dowały się w tym samolocie, zo­
stały oddane do dyspozycji władz 
w Berkane. (PAT.).

„WSZYSTKO —  FFRANCO".
Korespondent „Petit Parisien", 

który znajdował się w  Berkane w  
chwili katastrofy 2-ch wodnopła- 
towców włoskich, donosi,  iż spod 
szczątków pierwszego z tych apa  
ratów wydobyto  4 karabiny m a ­
szynowe oraz znaczną ilość am u­
nicji.

Pięciu lotników włoskich jest o- 
becnie przesłuchiwanych przez 
francuskie w ładze policyjne w  Ber 
kane. W yjaśn ia ją  oni, iż w ys ta r ­
towali z Sardynji, by przewieźć 
samoloty bom bardujące  i am uni­
cję do Ceuty i Melilli, w M arokko 
hiszpańskiem.

Jeden z lotników włoskich, ran ­
nych w  katastrofie samolotu w  Sai 
dya podczas krótkiej agonji po­
w ta rza ł  kilkakrotnie s łow a: „wszy 
stko —  Franco", św iadkow ie  k a­
tastrofy z trudem wydosta li  z pod 
szczątków s trzaskanego samolotu 
zabitych i rannych. Znaleziono 
przy nich książeczki w ojskow e i 
paszporty  w ystawione na nazw is­
ka: pilota kpt. Gennari, pilota 
sierż. Zacaria  Perrozi,  Sigismondi 
Giovani i Venturini Americo.

(PAT.).

ŁY „miecz Damoklesa" nad linja- 
mi komunikacyjnemi Francji i jej 
posiadłości algierskich.

❖ * ❖

stępcę dotychczasowego radcy am 
basady  D epujadas. Meksykański 
minister sp raw  zagranicznych Hay 
oświadczył przedstawicielom p r a ­
sy, iż Rząd meksykański za jedy­
nie prawowitą w ładzę w  Hiszpa­
nji uznaje Rząd zatwierdzony przez 
prezydenta republiki Azana.

W  oświadczeniu  swem minister 
spraw  zagranicznych Hay podkre­
ślił, żywe sym patje  Rządu meksy­
kańskiego dla opartego  o „Front 
ludow y" Rządu hiszpańskiego. Je­
dnocześnie minister Hay zapow ie­
dział, iż rząd  meksykański nie do­
puści do tego, aby  na jego terenie 
prowadzone były jakiekolwiek kno 
w an ia  przeciwko p raw ow item u 
Rządowi zaprzyjażnionegó^kraju .

Król się bawi
Donosiliśmy onegdaj o ex-królu

hiszpańskim Alfonsie XIII, który 
22 lipca r. b., kiedy w całej Hiszpa­
n ji lala się krew jego b. poddanych, 
byl na dancingu w Franzensbadzie.

Według biuletynu komisji zdrojo­
wej tego zdrojowiska, cx-król nietyl- 
ko raczył najmilościwiej zwiedzić dan 
cing w hotelu „Konigsvilla", lecz ra­
czył tańczyć, przyczcm  — jak  donosi 
biuletyn — okazał się wspaniałym i 
wytrw ałym  tancerzem.

Co na to „Głos Monarchisty" ?

W edług  późniejszych informa- 
cyj i trzeci samolot z owej eska­
dry włoskiej zmuszony był— spo- 
wodu braku benzyny —  do lądo­
w ania  w M aroku francuskiem. —
W ładze francuskie internowały za 
łogę. Samolot też nie miał ani zna 
ku, ani numeru rejestracyjnegd".
WSZYSTKIE SZEŚĆ ZGINĘŁY?

W edług ostatnich wiadomości 
ani jeden z sam olotów włoskich 
nie dotarł do miejsca przeznacze­
nia w  Marokko hiszpańskiem.

„Patriotyczny" generał
Dzięki korespondentowi „Kur- 

jera Warszawskiego" dowiedzie­
liśmy się o pełnym tekście de­
klaracji prasowej „wielkiego pa- 
trjoty" gen. Franoo.

Ten generał oświadczył:
„1) że posiada jeszcze szanse 

uśmierzenia rządu republikańskie-

W a l K i  na północy

■■■

* *
*

A w ięc —  na skutek tej przy­
padkowej katastrofy —  sytuacja  
wyjaśniła się całkowicie:

RZĄD WŁOSKI POPIERA CZYN 
NIE REWOLTĘ GEN. FRANCO.

Robi to w  dodatku —  mimo u- 
rzędowych zaprzeczeń —  całkiem  
jawnie. Samoloty leciały sobie naj 
spokojniej z bronią i z amunicją, 
jako SAMOLOTY WŁOSKIE. Traf 
zdarzył, że spadły dwa spośród  
nich akurat na terytorjum francu­
skie. I rzecz się ujawniła w spo­
sób bezsporny.

A prawica francuska szalała z 
oburzenia, jako że Rząd Ludowy 
Francji nie zachowuje podobno  
„stoprocentowej neutralności" w  
stosunku do hiszpańskiej wojny do 
m owej. „Patrjotyczna" prawica  
francuska zapor^iiała przy tej spo 
sobności, że gen. Franco:

1) lokuje W łochy i Niemcy na 
zachodnim odcinku Afryki Północ 
nej;

go w  Hiszpanji; 2) że gdyby mu 
się powstanie nie udało, skłonny 
będzie do w yw ołania incydentu 
m iędzynarodowego o groźnych  
konsekwencjach, 3) że, aby dopiąć 
sw ego celu gotów  jest rozstrzelać 
połow ę narodu hiszpańskiego".

Korespondent specjalny Havasa 
na froncie aragońskim donosi, iż 
kolumna republikańska, licząca 
5000 żołnierzy, wzm ocniona przez 
artylerję, wyruszyła z Barbastro 
w  kierunku Bietnao i Montarago. 
M iejscowości te, w  szczególności 
ostatnia, posiadają duże znaczenie

strategiczne. Jest ona zajęta przez 
pow stańców , którzy ją ufortyfiko­
wali. Płk. Villa Alba dowodzący  
kolumną ludową, operującą na 
północy frontu aragońskiego, przy 
stąpił do natarcia pomiędzy Bar­
bastro a Pirenejami. (PA T ).

KSasa robotnicza W. Brytanji
w sp ra w ie  Hiszpanji i w sp ra w ie  Gdańska

Izba gmin W . Brytanji uchwali­
ła jednomyślnie odroczenie sesji 
do 29 października z tern, że gdy­
by tego w ym aga ła  sy tuac ja  — izby 
zbiorą się wcześniej.

Po tej uchwale przystąpiono do 
dyskusji o polityce zagranicznej. 
Noel Baker (Partja  Pracy), mówił 
o w ypadkach  w  Hiszpanji: nie w y­
stępujemy za tern, by Rząd brytyj 
ski in terwenjował w tych spra­
wach, ale żądam y, aby udzielał 
Rządowi hiszpańskiemu wszelkich 
ułatwień, które mu należą się w 
myśl obyczajów  i p raw  międzyna­
rodowych. Żądamy, aby  nie uzna­
w ał  sp iskowców w ojskowych i a- 
by  nie p rzyznaw ał im praw  stro-j  y — J  *■■■ J--* “  -------

2) zaw iesza w  ten sposób STA- ny walczącej,  żądam y wreszcie, a

by użył wszelkich swoich w pły­
w ów, by zapobiedz interwencji in­
nych m ocars tw  na  rzecz dyk ta tu ­
ry w ojskowej.  Cała Izba —  mówił 
Noel Baker —  ma informacje 0. 

tern, że pew ne m ocars tw a udziela­
ją  pomocy powstańcom . Żądamy 
s tanow czo od Rządu, aby przeciw 
stawił się takiej interwencji i aby 
pamiętał, że legalny prezydent Hi­
szpanji, wielki liberał i mąż stanu, 
w raz  ze swymi stronnikami w al­
czy o w ielką spraw ę wolności i de 
mokracji.

N a  zakończenie Noel Baker po­
ruszył sp raw ę Gdańska, żądając 
aby Rząd zmobilizował opinję' na 
rzecz obrony praw  Ligi Narodów 
w wolnem mieście. (PAT.).
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Kto finansuje hiszpańskich zdrajców ?
W edług  doniesień z Madrytu, 

po zdobyciu W alencji  przez w o j­
ska  ludowe wykryto w jednym z 
m agazynów  kilka skrzyń, w  k tó­
rych znaleziono broń i amunicję.

Stwierdzono, że właścicielem 
tych skrzyń był Juan March, n a j ­
b ogatszy  człowiek Hiszpanji ,  któ­
ry do n iedaw na bawił w raz  ze 
swym przyjacielem Gil Roblesem 

w  Biarritz, skąd  został w ydalony
W edług  innej informacji z M a­

drytu, za trzym ały  wojska ludowe 
w  pobliżu Leridy tabo r  wozów, 
należący do rebeljantcw. N a  wo­
zach tych prócz broni wykryto 
300 tys. pezet w  banknotach.

P rzesłuchany  konwój zeznał,  że 
są  oni ludźmi M archa i że mieli 

polecenie broń oraz pieniądze 
dostarczyć do Saragossy ,  gdzie 
mieściła się g łów na kw atera  rebe- 
ljantów.

Prócz tych informacyj je s t  w ia ­
domość z Londynu, jakoby  przy­
byli tam dwaj wyżsi oficerowie 
rezerwy, generał i pułkownik, i z 
polecenia M archa p;owadzili z 
bankam i rozmowy co do uzyska­
nia kredytu dla prowizorycznego 
Rządu  generałów  w  Burgos na  za ­
kup  broni oraz środków żywno­
ści.

FAN TA STY CZN A  KARJERA. 
Kto to jest Juan March? Jaime 

C arna, pierwszy minister f inan­
sów republiki hiszpańskiej z kwie^j 
tn ia  1931 roku, dom agał się od 
Rządu aresz tow an ia  Marcha oraz 
wyłonienia komisji, k tóraby  zb a ­
da ła  liczne, ale niemniej przeto 
ciemne interesy, dzięki którym 
M arch w  ciągu p aru  dziesiątków 
la t zos ta ł multimiljonerem.

O skarża jąc  M archa, min. C a r­
n a  pom. in. powiedział, że March 
to  wyjątkowy człowiek. Nie był 
on n igdy ani przyjacielem, ani 
w rogiem Alfonsa lub Primo de 
Rivery. Za przyjacie la  uw aża te­
go, kto go popiera  w  interesach, 
za  w ro g a— tego, kto mu się p rze­
ciwstawia. O szukując  skarb  p ań ­
stwa, dorobił się m ają tku .  Robił 
on interesy z Alfonsem, z de Ri- 
verą, ze wszystkimi dawniejsżymi 
ministrami f inansów  i w ojny  i 
wszystkich ich w yprow adził  w  po ­
le.

R epublika  —  m ów ił w ów czas  
m in. Carna  —  m usi skończyć  z  
M archem, bo je ś li za w czasu  lego  
nie uczyn i, to  M arch pew nego  
dnia  w yko ń czy  republikę.

T a  m ow a oskarżycielska oraz 
wynik dochodzenia, p rowadzone­
go przez komisję, sprawiły, że 
M archa  pewnego dnia a re sz tow a­
no, pomimo m andatu  poselskiego, 
który p iastow ał od ludności w y­
spy M ajorki (B a lea ry ) ,  gdzie po­
s iada  książęcy pałac.

March niedarmo je d n ak  miał 
przyjació ł we wszystkich stronni­
ctwach burżuazyjnych. Nie kto in­
ny, j a k  właśnie późniejszy pre- 
m jer  Lerroux, p rzywódca r ad y k a ­
łów, wstawił się za  nim i ośw iad­
czył, że wszystkie twierdzenia, j a ­
koby March zbogacił się kosztem 
państw a, są  kłamliwe.

ś ledz tw o  toczyło się dalej, a p o ­
n iew aż w ięzienie m a d ryck ie  uw a­
żano  za  niepew ne, przew ieziono  
M archa do w ięzien ia  w  A lcala, 
którego  dyrektor uchodził za  czło­
w ieka  n ieprzekupnego.

Już by ł w yznaczony term in ro z­
praw y, g d y  na dziesięć dni p rzed  
spraw ą  M arch zn ik ł z  celi, a w raz  
z  nim  dyrek tor w ięzienia.

March odbył prze jażdżkę po 
świecie, podczas której odpoczął 
po trudach więziennych, wrócił na 
Majorkę, założył w raz  z Gil Ro­
blesem „Autonomiczny Ruch p r a ­
wicowy", a podczas wyborów w 
lis topadzie 1933 r. zos ta ł  ponow ­
nie w ybrany  do kortezów w  po­
dziękowanie za  5 miljonów pezet, 
który  dał praw icy na fundusz 
wyborczy.

M arch zaczą ł  sw oją  ka r je rę  j a ­
ko przemytnik ar tykułów  spożyw ­
czych. Miał na  wszystkich g ra n i­
cach przekupionych urzędników 
celnych. Z biegiem czasu dorobił 
się w łasnej flotylli, p rzy  której po ­
mocy przemycał broń d la  Abd-el-  
Krima, w odza m arokańskiego, 
k tóry  walczył z H iszpan ją .  Nie 
p rzeszkadzało  mu to  je d n ak  do ­
s ta rczać  broń  także Rządowi h isz­
pańskiem u. Z biegiem czasu sta ł 
się na jboga tszym  właścicielem

kopalń w  Asturji i posiadaczem 
największego pakietu akcyj tow a­
rzystw kolejowych.

Od chwili aresztowania został 
March największym wrogiem re­
publiki, a  przedewszystkiem lewi­
cowych stronnictw, które ważyły 
się zag lą d ać  do jego interesów.

Jest ta jem nicą publiczną w  Hi­
szpanji ,  że inspiratorem  obecnego 
buntu przeciw  legalnej w ładzy był 
March.

W  m aju  r. b. spotkał on się z 
gen. F ranco w  Tangerze,  skąd 
znowu uda ł  się do Lizbony do 
S an ju r ja .  U porządkow ał swoje 
p rywatne spraw y na Majorce i na 
ośm dni przed wybuchem z d ra ­
dzieckiego powstania własnym 
samolotem odleciał do Biarritz, 
gdzie z odległości paru  kilome­
trów  od granicy hiszpańskiej śle­
dził przebieg  zainicjowanej wojny

domowej. Razem z nim przeby­
w ał w  Biarritz Gil Robles oraz je ­
szcze kilku przyjaciół politycz­
nych, których w  specjalnej misji 
w ydelegował do Londynu.

Niewiadomo, odkąd udał się po 
wydaleniu go z Biarritz przez 
władze francuskie. P ra w dopodob­
nie do Lizbony, miejsca zbiórki 
wszystkich przeciwników republi­
ki w  Hiszpanji .  W  Lizbonie 
March posiada  swój bank, o k tó­
rym mówią, że je s t  bankiem fi­
nansu jącym  zdradzieckich gene ra ­
łów hiszpańskich.

Obecnie rzeczy w Hiszpanji  już 
tak  daleko zaszły, że finanse M a r­
cha i jego banków  już  nie w y s ta r ­
czają.

„Inni sza tan i"  —  mówiąc sło­
wami poety —  znacznie potężnie j­
si, są  tam  teraz czynni.

[Walki lotnicze
W edług  dziennika „Informa- 

cion‘‘, pomiędzy trzem a sam olo ta­
mi pow stańców  a  eskadrą  sam olo­
tów rządowych rozegra ła  się bi­
twa, z której zwycięsko wyszły si­
ły rządowe. Jeden z samolotów po 
wstańczych został s trącony, dwa 
pozostałe oddaliły się ku linjom 
powstańczym. (PAT.).
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We Francji

Kres rządów finansjery w Banku
Pomoc dla ły d a  gospodarczego

Francji
N a posiedzeniu Rady General­

nej Banku Francji  w dn. 30 b. m. 
najstarszy  wiekiem przedstawiciel 
Rady Regentów zwrócił się z 
przemówieniem do guberna tora  
Banku, sk łada jąc  deklarację w

Upaństwowienie „Wspólnoty Interesów"
Całe hutnictwo śląskie znalazło się w posiadaniu państwa

Upaństwow ienie  „W spólnoty  In­
te resów " zakończyło proces o d d a ­
n ia  całego hutnic tw a żelaznego na  
Górnym Śląsku w  posiadanie P a ń ­
stw a. W  imieniu Rządu względnie 
Banku G ospodars tw a  Krajowego 
przejęła w łasność „W spólnoty" u- 
tw orzona  specjalnie w  tym celu w 
W a rsza w ie  spółka z ograniczoną 
odpowiedzia lnością pod nazw ą 
„Zjednoczenie Górniczo -  Hutni­
cze". Nie ulega wątpliwości,  że 
spółka ta  u tw orzona  została  przez 
kapitał pańs tw ow y.

Dwie wielkie spółki akcyjne a 
mianowicie „Górnośląskie Zjedno­
czone Huty Królewska i L au ra"  o- 
raz „Katowicka Spółka Akcyjna" 
znane pod łączną n azw ą  „W spó l­
no ty  In teresów" przeszły na  w ła ­
sność „Zjednoczenia Górniczo-Hu­
tn iczego" a to akcje pierwszej spół 
ki w  100<ś a  akcje drugiej w  ilości 
ponad  50$. W  ten sposób rządowA 
spółka posiadła w e „W spólnocie 
In teresów " głos decydujący. W  Ka 
towicach zwróciło uw agę ,  że w  
zgrom adzeniu  wierzycieli „W spó l­
no ty"  b ra ł  udział w  imieniu rządo­
wej spółki gen. Maciszewski, b. wi 
ceprezes B. G. K., nadzorca  firmy 
„Scheibler i G rohm an" w Łodzi.

N ależy dodać, że banki wierzy- 
cielskie oraz więksi dostaw cy sc e ­
dowali swoje pretensje na  rzecz 
„Zjednoczenia Górniczo - Hutni­
czego".

Znamienny przebieg miało odby 
te w  sądzie grodzkim w Katowi­
cach zebranie wierzycieli „W spó l­
no ty  Interesów". Na ogólną liczbę 
252 wierzycieli „Górnośląskich Zje 
dnoczonych Hut Królewskiej i Lau 
ry “ obecnych było 171 a na  433 
wierzycieli „Katowickiej Spółki Ak 
cyjnej" 292 wierzycieli. Z aw arty  z 
wierzycielami układ obejmuje:

1) zmniejszenie sumy długu o 
60$, przyczein odsetki od dnia 29 
m arca  1934 do dnia odroczenia 
spła ty  u legają  umorzeniu:

2) odroczenie sp ła ty  zm niejszo­
nego długu n a  2 lata.

Zap ła tę  100 procentowej sumy 
długu przyznano wierzycielom, któ 
rych wierzytelność nie przekracza  
1000 złotych, oraz tym, których 
wierzytelności złożone były w  fo r ­
mie oszczędności.

Sp łata  powyższych wierzytelno­
ści zos ta ła  również odroczona na 
2 lata.

W  głosowaniu nad  propozycjami 
„Górnośląskich Zjednoczonych Hut 
Królewskiej i Laury" na  171 obec­
nych wierzycieli za układem g ło­
sow ało  149 z kapitałem przeszło 
35 miljonów złotych, a  przeciw y- 
k ładowi 5 z kapitałem 39 tysięcy 
złotych. Nie g łosowało  17 z kapita 
łem 86 tysięcy złotych. Za układem 
z „K atow icką Spółką Akcyjną" na 
292 obecnych wierzycieli g ło sow a­
ło 255 z kapitałem przeszło 56 mi­
ljonów złotych, przeciw  układowi 
8 z kapitałem 108 tysięcy złotych. 
Nie głosowało  29 z kapitałem 1,111 
tysięcy złotych. W niosek, ab y  do 
za rząd u  „W spó lno ty"  w p ro w a ­
dzony  był jeden z wierzycieli, zo­
s ta ł  odrzucony.

Zadłużenie obu spółek, s tanow ią 
cych „W spólnotę  In teresów", w y ­
nosiło dnia 30 czerwca r. b. 147,5 
miljonów złotych. Pre tensje sk a r ­
bu p a ń s tw a  i ubezpieczeń z ty tu-

nowiły 75 miljonów złotych.
Kampanja, zakończona w  lipcu 

1936 upaństwowieniem „W spó lno ­
ty Interesów", rozpoczęta została  
w  styczniu 1933 a  zatem t rw ała  ró 
wno 3 i pół roku. W  ciągu tego  dlu 
giego czasu w alka  przeciw niemie­
ckiemu właścicielowi „W spólnoty" 
Flickowi przybierała  rozmaite for­

my i przechodziła różnorodne fazy 
o przebiegu często dramatycznym. 
Zw łaszcza za u rzędow ania  mini­
s tra  Floyar -  Rajchm ana kam panja  
o „W spólnotę  In teresów" osiągnę­
ła najwyższe napięcie i śledzona 
była z u w ag a  przez kraj i zagran i­
cę. (PRESS)

Tajemniczy zamach
w kopalni ropy „Polmin"

W czwartek w  nocy nieznani sprawcy zatarasowali drogę, w iodą  
cą do kopalni ropy Polmin w  Turzem Polu pow. Brzozów. Spraw­
cy ułożyli na drodze kilka ściętych pni drzew. W  tym czasie powra­
cał samochodem kierownik kopalni Stanisław Bielewicz, w  tow arzy­
stw ie pomocnika i szofera. W szyscy  wysiedli z samochodu celem u- 
sunięcia przeszkody. W  tym momencie padły strzały karabinowe, od 
których szofer poniósł śmierć na na miejscu, zaś B ielewicz został 
ciężko ranny. Dochodzenie w  toku. (PAT.).

Konferencja 5-ciu

Hitler weźmie udział
jeżeli Francja... zerwie zZSSR.l a a a

Korespondent berliński „Jour- 
na la"  donosi na  podstawie infor­
macyj z dobrze poinformowanych 
źródeł niemieckich, że Rząd Rze­
szy udzieli z początkiem przyszłe­
go tygodnia odpowiedzi przychyl­
nej na zaproszenie wystosowane 
z Londynu przez Francją ,  Anglję 
i Belgję. Odpowiedź Niemiec ma 
być nietylko twierdząca, lecz ma 
być sform ułowana w sposób po­
jednawczy. Korespondent „Jour- 
n a la“ zapow iada w dalszym cią­
gu, że Rząd niemiecki weźmie u- 
dział w tej konferencji z zamiarem 
zaw arcia  dwustronnych aktów  o 
nieagresji z państwami zachod- 
niemi, że jednak  u trzym a katego­
rycznie wrogie stanowisko wobec

wszelkich propozycyj udziału Ro­
sji Sowieckiej w projektowanych 
rokowaniach. Niemcy, pisze kores­
pondent, którzy szczególnie po 
wydarzeniach hiszpańskich nie 
wierzą w to, ażeby polityka so­
wiecka była .ty lko  defenzywną, 
m a ją  zamiar postawić w  czasie 
konferencji brukselskiej kategory­
cznie spraw ę trak ta tu  francusko- 
sowieckiego i będą żądać  albo a- 
nulacji tego traktatu , albo przy­
najmniej poważnej rewizji. Jedno­
cześnie „Oeuvre" zapow iada ,  że 
Rząd niemiecki przyjmie w p ra w ­
dzie zaproszenie na konferencję, 
ale będzie się s ta ra ł  odroczyć te r ­
min jej zebrania conajmniej do 
początku października. (P A T .) .

odtąd nazyw ały się oddziałami u- 
łu świadczeń, poda tków  i kar  s t a - ' rzędu pracy „imienia Erwina Ker-

W „Trzeciej" Rzeszy

Policja fabryczna
do walki ze strajkami robotniczymi

Niemiecka p rasa  em igracyjna donosi, że w Niemczech w więk 
szych fabrykach, pracujących na rzecz uzbrojenia armji, założono 
specjalną policję fabryczną. Po lic ja  ta  działa już w  wielu zakładach, 
m. in. we wszystkich wielkich fab rykach  w M agdeburgu.

Policja fabryczna otrzymała specjalne instrukcje, jak ma działać 
w razie strajku, zam ieszek lub sabotażu. W  instrukcji tej znajduje 
się również nas tępujące zdanie:

W  każdym razie musicie działać odważnie i energicznie, w  prze­
ciwnym bowiem  wypadku będziecie zgubieni. Nie martwcie się o 
nic, cała władza w  państwie jest po waszej stronie i zaw sze udzieli 
wam pomocy. (PRESS).

Wizerunek „Trzeciej" Rzeszy

Uczczenie pamięci morderców
D w a oddziały państw ow ego u- na“ oraz „imienia Hermana Fische- 

rzędu pracy w  m iejscowościach  
Schmiedeberg i Doberschiitz z roz. 
porządzenia naczelnego kierowni­
ka urzędu pracy w  Niem czech będą

na‘
ra"

Edwin Kern i Herman Fischer Irfe 
rowali zamachem na W altera Ra- 
thenau, który w  zamachu tym po­

stradał życie.

I imieniu wszystkich swoich kole­
gów  z Rady Regentów, która, jak  
wiadomo, na  podstawie przepro­
wadzonej osta tn io  reorganizacji 
Banku Francji  za parę  tygodni 
p rzes ta je  istnieć.

Mówca ubolewał, że nowa o rg a ­
n izac ja  Banku całkowicie eliminu­
je z jego Rady przedstawicielstwo 
akcjonarjuszy, zastępując  Radę 
Regentów przedstawicielstwem 
drobnych akcjonarjuszy, b ęd ą­
cych z natury  rzeczy kredytobior­
cami. Oczywiście guberna tor  op ła ­
kiwał kres wpływów wielkiej fi­
nansjery.

Ministerjum Finansów ogłosiło 
komunikat, z którego wynika, że 
minister F inansów  Vincent Auriol 
p rzy ją ł  delegację regentów Banku 
Francji, której oświadczył, że 
p rzekazanie w ładzy odbędzie się 
w  dniu 14 sierpnia r. b.

Zaznaczyć należy, że w chwili 
obecnej w yb iera ją  swoich repre­
zentantów  do nowej Rady Banku 
Francji organizacje, przewidziane 
przez ustaw ę z dnia 24 lipca r. b. 
o nowej o rganizac ji  Banku F ran ­
cji. W  najbliższym czasie ukazać 
się m a  dekret, który  ostatecznie u- 
stali skład rady.

# *
*

W  czasie dyskusji nad  projek­
tem ustaw y o tymczasov/ej pomo­
cy dla objętego ostatniemi refor­
mami specjalnemi handlu i prze­
mysłu francuskiego, minister Go­
spodarki Spinasse podkreślił w

przemówieniu, że omawiany p ro ­
jek t  je s t  tylko częścią szerszego 
planu, przeznaczonego do podnie­
sienia francuskiego życia gospo­
darczego. P ro jek t  ma na  celu 
przyznanie przedsiębiorstwom 
krótkotrwałej pomocy, której one 
m ogą potrzebować z uwagi na  
przem ija jące trudności finansowe. 
Chodzi o kredyt w  rozmiarach, 
proporcjonalnych do w prow adzo­
n e j  ostatnio podwyżki płac. Kre­
dyt ten w  łącznej kwocie nie m o­
że przewyższać 3 y 2 tn i l ja rd a  f ra n ­
ków. Kredyt ten będzie zwrotny w 
okresie 3,6 względnie 9-ciu mie­
sięcy.

m

Przyjmowanie interesantów
w urzędach całej Polski między 10 a 12

Pan  Prezes Rady Ministrów 
wydał zarządzenie, dotyczące 
przy jm owania  w urzędach.

W e w szystk ich  urzędach w dni 
urzędow e obow iązu je jednakow y  
czas p rzy jęć  od godz. 10 do 12.

Interesanci zamiejscowi, którym 
okoliczności od nich niezależne 
częstokroć uniemożliwiają przyby­
cie do urzędu w  oznaczonym cza­
sie, mogą być przyjmowani poza

godzinami przyjęć.
U jednostajnienie czasu, p rze­

znaczonego na  przyjęcia n a  ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej, ma 
doniosłe znaczenie dla obywatela , 
który od tąd  nie będzie ju ż  p o trze ­
bow ał tracić czasu i energji na  
zasięgan ie in form acyj, k iedy i w  
jak im  urzędzie będzie m ógł być 
p rzy ję ty . (P A T .) .

Zamówienia tylko dla producentów
Władze wojskowe wydały zarzą­

dzenia, aby zamówienia na wszelkie 
dostawy i roboty powierzane były bez 
pośrednio producentom z absolutnem 
wykluczeniem pośredników.

Ponieważ jest rzeczą niemożliwą, 
aby władze traktowały z poszczegól­
nymi producentami, jak  np. rzemieśl 
nikami, aktualną stała się sprawa

organizowania rzemieślników w spół 
dzielnie. W ten sposób powstałaby je  
dnostka prawna, która mogłaby wy­
stępować w imieniu rzemiosła.

Pierwsze takie spółdzielnie rzemie 
ślnicze, utworzone w Łodzi, Brzezi­
nach i Koninie, rozwijają się pomy­
ślnie. (PR ESS).

Proces niedoszłego zamachowca
Reuter donosi:
W czoraj w Londynie stanąi 

przed Trybunałem  ponownie Mac 
Mahoń, oskarżony o usiłowanie 
zamachu na króla. O skarżony o- 
świadczył, 'że  był aresztow any w 
1933 r. pod zarzutem oszczerstwa, 
skazany na rok więzienia, lecz a- 
pelowal, wyrok skasow ano i wy­
puszczono go na wolność po 3 i 
pół miesiącach więzienia. Po  zwol­
nieniu Mac Mahoń usiłował poro­
zumieć się z min. sp raw  wew nętrz­
nych s ir ‘em John'em Simon'em, 
aby uzyskać sa tysfakcję .  W  1934

r. Mac Mahoń wysłał petycję do 
króla Jerzego V, w  której prosił o 
dochodzenie z pow odu zachow a­
nia się 2-ch agentów  policji śled­
czej, zmuszono go, jak  zeznaje, 
do cofnięcia tych zarzutów.

Mac Mahoń raz  jeszcze ośw iad­
cza, że nie chciał w yrządzić kró­
lowi żadnej krzywdy, a jedynie 
chciał zwrócić uw agę na swoje 
pretensje.

Po przesłuchaniu Mac M ahona  
odroczono proces do najbliższej 
sesji T rybuna łu  z udziałem przy­
sięgłych.

W a l k i  w  Abisynii t r w a j ą
Agencja Stefani donosi z Addis- 

Abeby o rozbiciu w nocy 28 lipca 
na  drodze do Addis-Abeby p o w ­
stańców , k tórzy zgromadzili się 
się w  lasach otaczających  Addis- 
Abebę. W  starciu zginęło podobno

około 1.000 pow stańców . W  ręce 
W łochów  dosta ła  się znaczna ilość 
broni i amunicji.  W ś ró d  wziętych 
do niewoli pow stańców , znajduje 
sie Abuna Petrow.
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Międzynarodowy Kongres Zawodowy
Walka o 40-godzinny tydzień pracy
villa i kpp i ulla t fiatit Mliii M

N ajbardziej zasadnicza sprawa, 
jaką  zajęty był Międzynarodowy 
Kongres w  Londynie, była kwestja 
walki klasy robotniczej z kryzysem 
1 bezrobociem. Referat w  tej spra­
w ie wygłosił tow. C. Mertens, se­
kretarz generalny związków belgij 
skich oraz wice-przewodniczący 
M iędzynarodówki Zawodowej. 
IWalka o 40-godzinny tydzień p ra ­
cy stoi na porządku dziennym ak­
cji związków zawodowych od po­
czątku istnienia M iędzynarodowe­
go Biura Pracy. V-ty Kongres Zw. 
Zawodowych w  Sztokholmie pow­
ziął w  tej spraw ie uchwałę, poleca 
jącą wszystkim organizacjom kra­
jowym rozpoczęcie walki o w ydat­
ne skrócenie czasu pracy. Rozwój 
kryzysu gospodarczego sprawił, że 
hasło to stało się dla ruchu zawo­
dowego niesłychanie pilnem zada­
niem. W alka o zrealizowanie 40- 
godzinnego tygodnia pracy rozwi­
nęła się w  dwóch kierunkach: w 
poszczególnych krajach przez bez­
pośrednią akcję związków w dro­
dze umów zbiorowych i przez dą­
żenie do wprow adzenia odpowie­
dniego ustaw odaw stw a krajowego 
oraz akcja na terenie M iędzynaro­
dowego Biura Pracy o wprowadzę 
nie międzynarodowych konwencyj 
ustalających skrócony czas pracy, 
Przedsiębiorcy na terenie Między­
narodow ego Biura Pracy rozpo­
częli akcję przeciwstawiania się 
wszelkim projektom konwency, 
międzynarodowych, przez sprytną 
taktykę przewlekania rozpraw na 
ten tem at i ciągłe przerzucanie za 
interesowań na poszczególne gałę­
zie życia gospodarczego. T rzeba z 
tego wyciągnąć wnioski i dlatego 
międzynarodowy ruch zawodowy 
musi w najbliższym czasie z całą 
stanowczością postawić żądanie 
jednej generalnej konwencji o skró 
conym czasie pracy, która doty­
czyć będzie wszystkich gałęzi prze 
mysłu bez w yjątku. Postępy usta­
w odaw stw a we Francji i Belgji i 
wprowadzenie tam w drodze us­
taw  40-godzinnego tygodnia pracy 
muszą wpłynąć w  tej chwili korzy 
stnie na nasze stanowisko w Mię­
dzynarodowym Biurze Pracy.

Sytuacja gospodarcza św iata u- 
kłada się ciągle pod znakiem kry­
zysu. Olbrzymia arm ja bezrobot­
nych nie zmniejsza się w sposób 
należyty. Dzieje się to dlatego, że 
wszystkie kraje kapitalistyczne sto 
sują politykę gospodarczą sprze­
czną ze wszystkiemi postulatami 
gospodarczemi, wysuwanemi przez 
M iędzynarodówkę oraz cały ruch 
zawodowy w  poszczególnych kra 
jach. \

W szystkie kraje kapitalistyczne 
przeżyw ają okres ostrego nacjona 
lizmu gospodarczego. Ogranicze­
nia celne, kontygenty przywozu, 
rozmaite tricki walutowe są meto­
dami gospodarczemi, które pow o­
dują coraz dalej idącą anarchiza- 
cję stosunków. Najlepszym św ia­

dectwem tego są stwierdzone dzi­
siaj fakty, iż naw et w  krajach o 
podniesionej produkcji do poziomu 
z przed kryzysu lub naw et powy- 
żej tego poziomu — bezrobocie i- 
stnieje nadal i jest klęską trapiącą 
wszystkie organizmy gospodarcze. 
Polityka dumpingu doprow adza do 
tego, że produkty w yrabiane w ja ­
kimś kraju sprzedawane są na  ryn 
ku wewnętrznym po w yśrubow a­
nych cenach, gdy na rynkach za­
granicznych pcha się je zabezcen 
W yrazem obecnej sytuacji gospo­
darczej są liczby zatrudnienia i pro 
dukcji: gdy produkcja w skali mię 
dzynarodowej w zrasta, liczba za­
trudnionych robotników pozostaje 
daleko w  tyle. Zdolności produk­
cyjne są bez porównania wyższe 
niż zdolności konsumpcyjne. Nie ro 
zstrzygnięte jest dotychczas kardy 
nalne zagadnienie międzynarodo­
w e zaopatrzenia wszystkich kra­
jów w surowce.

Poza w alką o skrócenie czasu 
pracy, jako jednego ze środków 
walki z kryzysem trzeba wysunąć 
z całym naciskiem postulat urucho 
mienia wielkich robót publicznych 
w skali krajowej i w  skali między­
narodowej. Wyniki akcji dotych­
czasowej w zakresie robót publi­
cznych dowiodły, że jest to bardzo 
ważki czynnik walki z kryzysem. 
Na drugim miejscu wysunąć należy 
żądanie międzynarodowej stabili­
zacji walutowej. W reszcie, jako 
trzeci postulat międzynarodowego 
ruchu zawodowego należy w ysu­
nąć akcję ruchu zawodowego 
zrealizowanie planów gospodar­
czych. Doświadczenie szeregu kra 
jów dowiodło, że jest to spraw a 
kardynalnej wagi, i że przynosi o- 
na niewątpliwie dodatnie wyniki.

Sprawy gospodarcze zostały o- 
mówione na specjalnie w tym celu 
powołanej komisji, która po dysku 
sji przyszła na plenum Kongresu 
z dwoma wnioskami przyjętemi je 
dnomyślnie. Pierwszy wniosek w 
spraw ie walki z kryzysem: opiera­
jąc się na poprzedniej uchwale 
Kongresu w Sztockholmie oraz Mię 
dzynarodówek Zawodowej i So­
cjalistycznej (politycznej) w  Zury­
chu, Kongres raz jeszcze potępia 
nieszczęsny nacjonalizm gospodar 
czy, który prowadzi do kompletne 
go paraliżu międzynarodowej w y­
miany. Kongres wypow iada się 
przeciwko wszelkim metodom au- 
tarkji gospodarczej i przeciwko 
zgubnemu systemowi dumpingu o- 
raz opowiada się za zniesieniem 

wszelkich środków, ograniczają

cych handel międzynarodowy. Kon 
gres raz jeszcze przypomina konie 
czność planowego i sprawiedliwe 
go rozdziału surowców. Kongres 
opowiada się za stabilizacją mię­
dzynarodow ą walut. Kongres do 
m aga się wprow adzenia po przez 
M iędzynarodowe Biuro Pracy 40- 
godzinnego tygodnia pracy, w  for 
mie jednej ogólnej konwencji mię 
dzynarodowej .Jednocześnie Kon­
gres z radością stw ierdza wielkie 
postępy w dziedzinie skrócenia 
czasu pracy, jakie miały miejsce w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy. 
W reszcie Kongres wzywa centrale 
krajowe do rozpoczęcia energicz­
nej akcji, celem zrealizowania 40 
godzinnego tygodnia pracy we 
wszystkich krajach.

Rezolucja w  spraw ie planów go­
spodarczych zaw iera stwierdzenie, 
że międzynarodowa akcja o zrea­
lizowanie planów dała dotychczas 
w  szeregu krajów doskonałe w y­
niki. Stwierdzając, że kryzys gos 
podarczy nosi charakter między­
narodow y Kongres ustala, że i wal 
ka z kryzysem musi iść po linji pla 
nowej akcji międzynarodowej. A- 
by uniknąć sprzeczności, jakie mo 
gą zaistnieć pomiędzy wytycznemi 
ustalonemi przez kongresy między 
narodowe, a  planami ustalonemi 
przez poszczególne kraje — Kon­
gres polecił Egzekutywie Między­
narodówki zwołanie specjalnej kon 
ierencji, poświęconej planom gos­
podarczym, złożonej z przedstaw i­
cieli wszystkich central krajowych 
dla szczegółowego i wszechstron­
nego omówienia tych spraw . Jed­
nocześnie Kongres nakazał Egze­
kutywie przygotow anie m aterjałów 
na tę Konferencję międzynarodo­
wą, przez porównanie dotychcza­
sowych planów f znalezienie ich li 
nji wspólnych oraz ewentualnych 
sprzeczności, jakie w  tych planach 
mogą być zaw arte. Kongres w ez­
w ał wszystkie organizacje krajo­
we, zrzeszone w  M iędzynarodów­
ce, do okazania w  tej akcji pomo­
cy M iędzynarodówce.

Poza temi wszystkiemi w nioska­
mi Kongres przyjął ostrą rezolucję, 
piętnującą niecne metody gwałtu, 
teroru i prześladowania, jakim po­
dlega ruch socjalistyczny i ruch 
zawodowy we wszystkich krajach 
faszyzmu.

A. ZDANOWSKI.
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Wanda Parylewiczowa
w więzieniu krakowskiem

P. W. Parylewiczowa została i zem z nią przewieziono i „pośred- 
przewieziona z więzienia w Tarno niczkę" w  aferach Parylewiczowej 
wie do więzienia w  Krakowie. Ra | — Fleischerową.
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„Cień Berezy 99

O obozie koncentracyjnym w Be 
rezie Kartuskiej i o tern, co się tam 
dzieje, pisać je-st bardzo trudno. 
Skoro jednakże nie można pisać o 
tern, co się w Berezie dzieje, zacy­
tujemy ustępy z artykułu „Epoki“, 
która pod tytułem „Cień Berezy *, 
porusza samą kwestję istnienia w 
Polsce obozu izolacyjnego:

Można sig różnić w poglądzie 
skuteczności wszelkich kar, polega­
jących na zamykaniu w  więzie­
niach, w twierdzach, jako środków, 
mających leczyć i nawracać na dro 
gę legalną t. zw. burzycieli po­
rządku społecznego; można też 
mieć wątpliwości, czy w klimacie 
więziennym dojrzewać może lojal­
ność wobec władz państwowych; 
ale nie może być dwóch zdań, że 
istnienie obozów koncentracyjnych, 
bez względu na to, gdzie i prze­
ciwko komu są zakładane, — go­
dzi w samą zasadę praworządności 
i obraża srodze uczucia i sumienie 
obywatelskie. Gdziekolwiek one ist­
nieją, w Havelbergu czy w Holz- 
muenden, na Wyspach Sołowiec- 
kich czy w Berezie Kartuskiej, 
wszędzie tam zesłani oddani są pod 
rządy administracji, a cały świat 
tamtejszy usunięty jest z pod kon­
troli społeczeństwa.

Dziś władza w  Polsce spoczywa 
w rękach ludzi, których cała mło­
dość i  wiek męski upłynęły w 
wspaniałej walce o ideę, naprzód w 
podziemiach rewolucji, później zaś 
w nierównych, rycerskich bojach o 
Niepodległość Polski. W duszy ża­
dnego żołnierza wolności, który 
prawdziwie wzgardził jarzmem nie­
woli i porozrywał więzy poniżające 
go poddaństwa,—nie powinno zna­
leźć sankcji stosowanie takich me­
tod siły. Każdy do głębi czujący i 
wrażliwy człowiek, którego treść 
świadomości nie spoczywa wyłącz­
nie i nie usycha w sferze tylko ma­
terialnych wyobrażeń i potrzeb, wi­
dzi jasno moralne szkody, powstają 
ce z istnienia Berezy dla Polski. Ko­
mu z nas dane było kiedyś trwać 
samotnie w żywym kamiennym gro 
bie mikołajewsikiej cytadeli i tam 
sam na sam pozostawać z swoją 
prawdą, wykuwając w  cierpieniu 
sens własnego życia, splecionego z 
duszą niewolonego przez ciemięz­
ców narodu; komu dane było pozna 
wać wszystkie inne groby wolno­
ści na ogromnym szlaku od Warsza 
wy aż po kraniec Sybiru, a później 
jeszcze we wszystkich obozach skon 
centrowanej przemocy zaborców, 
poczynając od Benjaminowa po 
przez Marmaros-Sziget aż do I-Iolz- 
muenden, —  ten nigdy nie zazna 
spokoju, dopóki istnieć będzie Bere- 
za. Choćby tylko przez samą cześć 
dla męki duchowej tych wszystkich, 
co przez druty kolczaste w obozach 
odosobnienia w Niemczech, na Wę­
grzech, w Austrji it.d. wpatrywali

się w wizję wyzwolonej Polski, dzi 
siejsi włodarze kraju powinniu ni- 
cestwić Berezę. Należą i oni prze­
cież do tego pokolenia, co przeżyło 
i skruszyło niewolę, przekonawszy 
się w drodze własnych doświad­
czeń, że przewaga siły władzy nie 
jest szkołą uległości.

Wszyscy jednakowo miłujemy 
Polskę, niezależnie od różnicy prze 
konań i niezależnie też od srogich 
warunków dzisiejszego życia, i  
wszyscy pragniemy jej chwały w  
blaskach wolności, nie chcemy więc 
dla tego, żeby ją nam przesłania! 
ponury cień Berezy.

P rz e g lą d  p ra sy

Grzechy biurokracji
W iele się dziś pisze o walce z 

biurokracją. Za niedomagania biu­
rokracji czyni się winnymi i odpo­
wiedzialnymi jedynie urzędników i 
to zwykle „mniejsze płotki11. Tym ­
czasem winę w  pierwszym rzędzie 
ponosi system „sanacyjny". Po­
rusza tę spraw ę „Dziennik Bydgo­
ski", pisząc m. in.:
■t  Wiadomo przecież ogólnie, jaka 

była i jest polityka personalna 
Rządu. Urzędnik -  fachowiec był i 
nadal jest „białym krukiem’-' w  na­
szych urzędach; urzędnika tego sta 
le odsuwano w cień, a na czoło wy­
suwano różnych karierowiczów, 
protegowanych, ludzi polityczmte 
„swoich" oraz wojskoowych.

Czy ludzie ci ponoszą winę tych 
wszystkich niedomagań, na jakie 
cierpią dzisiejsze nasze urzędy.

Wina leży w dzisiejszym syste­
mie. Nie można bowiem wymagać, 
aby człowiek bez wykształcenia o- 
gólnego, człowiek, który swooje sta 
nowisko chwilowe traktuje jako od 
skocznię do dalszej karjery, wresz­
cie człowiek, który „korzeniami 
rósł'* w wojsko i był przyzwycza­
jony do rozkazywania — bez zna­
jomości ducha i potrzeb urzędów i 
publiczności — był dobrym urzęd­
nikiem.

Takiego urzędnika trudno winić 
za to, co się dzieje; nie on winien, 
że go postawiono na tym czy in­
nym posterunku bez należytego 
przygotowania; nie on winien, że 
przepisów, które ma stosować nie 
zna i nie rozumie, że nie umie ich 
interpretować, nie on wreszcie, wi­
nien temu, że jego zwierzchnik, 
również taki nie pozwala na żad­
ne uwagi podwładnego urzędnika; 
na niewłaściwe załatwienie tej czy 
innej sprawy; poprostu daje rozkaz 
i basta.

Nic dziwnegoo zatem, że potem 
smutne są skutki takiego „rozkazy, 
wania''.

W wyniku tego wszystkiego za­
czyna się istna orgja inowacji, re­
organizacji, przeniesień, przesu­
nięć, usuwania ludzi niewygodnych, 
emerytowania fachowców i t. p, 
inne plagi dzisiejszych urzędów.

Wiadomo, że w takim stanie cią­
głej płynności, urzędowanie szwan­
kuje;’ nowi ludzie, nowe stosunki, 
nowe porządki, a sprawy leżą * nte 
mogą doczekać się załatwienia. 
Aby uzdrowić administrację trze 

ba gruntownie zmienić system. 
Innej drogi niema.

S-EK.

Tragiczne zajście
pod Wawrem

Dnia 30 b. m. we wsi Czoplowi- 
zna w gminie Wawer pijany robot, 
nik z cegielni Szczepan Tonder zra 
nil ciężko 2 innych robotników Ja­
roszewskiego i Grzędę, na skutek 
czego tłum robotników rzucił się 
na Tondera w  celu dokonania sa­
mosądu. Tonder schronił się do 
pobliskiej stodoły, dokąd została 
wezwana policja z posterunku w  
Wawrze, która usunęła tłum ze sto 
doły. Podczas kiedy policjanci pro­
wadzili skutego w kajdanki Tondc 
ia  w celu odstawienia na poste­
runek, tłum w dalszym ciągu ata­
kował aresztowanego i w pewnej 
chwili żelaznym łomem ugodził go

w głowę. Policja kilkakrotnie od­
dawała strzały w górę dla rozpro­
szenia tłumu, gdy to jednak nie p«  
skutkowało, a groźna postawa tłu­
mu zagrażała życiu aresztowane­
go Tondera, policja zmuszona by­
ła oddać kilka strzałów do naciera­
jącego tłumu, wskutek czego 3 ro. 
botników zostało ranionych. Są to  
Jan Kowalski — postrzał łokcia, 
Józef Milewski — postrzał ręki I 
Walenty Włodarczyk — postrzał 
płuca. Po opatrzeniu rannych przez 
lekarza ubezpieczalni społecznej, 
zostali oni przewiezieni do szpitala 
w  Warszawie. (PAT.)

Nowe książKi
Joseph Conrad. Wykolejeniec.

Powieść. Przełożyła Aniela Z a­
górska. Tom pierw szy— drugi. 
W arszaw a, „Dom Książki Pol­
skiej", 1936; str. J6 6 (I) i 220(11).

Pomysł „W ykolejeńca", podob- 
nie> jak  „Lorda Jima", oparty jest 
na zagadnieniu winy i kary, czę- 
s 0 wśród motywów powieściopi- 
sarskich Conrada spotykanem. Ale 
pomiędzy problematyką „Lorda
J i ma  ̂ a  problematyką „W ykole­
jeńca  ̂ nietrudno ustalić odręb­
ności i różnice: w pierwszym wy­
pad  u bohaterem jest człowiek 
mocny, dzielny i uczciwy, który za 
chwilę słabości, raz jeden okaza­
nej w życiu, nakłada na siebie do­
browolnie obowiązek surowej eks­
piacji i temu obowiązkowi pozo­
s ta ję  wierny aż do końca; w „W y­
kolejeńcu" mamy do czynienia z
innym gatunkiem człowieka, z je ­
dnostką raczej słabą, egoistycz­
nie am bitną i nikczemną, k tóra za 
grzechy swoje pokutować ma z cu­
dzego wyroku, a ponieważ poku­
tow ać nie chce i nie umie, staje się 
szybko łupem śmierci moralnej i 
fizycznej, niewspółmierną może

zanawet ceną ostateczną płacąc 
pierwsze swe wykolejenie.

Dram at Willemsa, ukazany z 
majestatycznym spokojem epic­
kim na kartach powieści, jest na­
tury dwoistej, ze źródeł dwóch 
konfliktów podsycany. Kradzież i 
nadużycie zaufania, wyrzucające 
Willemsa poza nawias białej spo­
łeczności kolonjalnej — to sp ra­
w a jedna. Zaś spraw ą drugą, już 
nie ogólno—etycznej, lecz czysto 
osobistej, intymnej natury, jest je ­
go szaleńcza namiętność miłosna 
dla tuziemki — Aissy, tragiczne 
opętanie cielesne; otwierające 
przed „wykolejeńcem" bramy pie­
kła i zagłady. Związanie się z tą  
półdziką dziewczyną, córką stare­
go p irata nietylko komplikuje sy­
tuację W illemsa, w której — zda­
wało się wiele jeszcze było do 
uratowania, ale popycha go do 
dalszych kolizyj z tern wszyst- 
kiem, co stanowi system pojęć 
prawnych i etycznych „białego 
człowieka" w dalekich krajach ko- 
lonjalnych. Aissa staje się jakby 
kamieniem przywiązanym do stóp 
człowieka tonącego, po to, by go

z siłą fatalną i nieubłaganą pocią­
gnąć ku zgubie. Willems ginie 
marnie, przeszedłszy wszystkie 
stopnie rozpaczy i beznadziei, i to 
ginie w chwili, gdy m artw iejące­
mu już w  tępej rezygnacji poczy­
na świecić możliwość powrotu do 
świata, wyzwolenia i nowej egzy­
stencji.

Miłość i zazdrość Aissy jak  bez 
denny moczar w ciąga w siebie i 
pochłania istnienie Willemsa. Go­
rycz i cierpkość związku z tą  — 
przez Almayera tak  nazw aną — 
„nędzną dzikuską", powiększa je­
szcze żywe u W illemsa poczucie 
rasowej wyższości, duma „białe­
go człowieka", który —  choć pię­
tnem przestępstw a znaczny — z 
natury niejako ma dla ludzi kolo­
rowych uczucie lekceważenia, — 
w strętu i pogardy. Willems, po 
pierwszej schadzce z Aissą czuł 
się w prost upokorzonym; miał bo­
wiem wrażenie, że „oddaje jakie­
muś dzikiemu zwierzęciu nieskala­
ną czystość swego życia, swej ra­
sy, swej cywilizacji". W  tern sa ­
mopoczuciu W illemsa odnajdzie­
my bez trudu nierzadkie u Conra­
da akcenty pojęć i przesądów im­
perialistycznych, całkiem zresztą 
zrozumiałych u b. kapitana handlo 
wej floty brytyjskiej i pionjera ko

lonjalnej potęgi pierwszego mo­
carstw a świata. W zajem na obcość 
i niezrozumienie się W illemsa i 
Aissy nabierają cech jakiejś praw  
dziwie fatalistycznej powszechno­
ści: „każde z nich stanowiło oś­
rodek różnych, odległych od sie­
bie horyzontów, każde stało na 
innej ziemi, pod innem niebem"... 
Czyżby ta  formuła miała oznaczać 
wieczną niemożność porozumienia 
się ludzi i narodów odmiennych 
ras, — o czein głoszą dziś, w i- 
mię nienawiści, nauki różnych 
mędrców osobliwego autoram en­
tu?.. Z całkiem innych jednak po­
budek i motywów tworzyła się ta 
„rasistyczna" filozofja Conrada, 
a wrodzone niejako Anglikom spo 
kojne poczucie siły, w ładztw a i 
panowania było jej istotnem pod­
łożem.

Choć „W ykolejeniec" jest jedną 
z pierwszych chronologicznie po­
wieści Conrada, w spaniałość jego 
epickiego słowa jaśnieje w niej 
całą potęgą spotykanego rzadko 
blasku. Obrazowy i plastyczny, pa 
tetyczny i dostojny styl Conrada 
przypomina spokojny nurt szero­
kich rzecznych wód, niosących na 
grzbiecie swoich fal zarówno w ą­
tłe źdźbła jednostkowych przezna 
czeń i konfliktów, jak  i potężne

olbrzymie kłody tych trudnych za 
gadnień, które Almayer ubiera na 
ostatnich kartkach powieści — w 
formę odwiecznych pytań: „Jaki
jest sens w tern wszystkiem? — 
Gdzież ta  Opatrzność?" —  i t. p.

Przekład p. Anieli Zagórskiej
godzien najwyższej pochwały.

❖ 6

Mieczysław Szerer. Sprawiedli­
wość... W arszaw a, „Bibljoteka 
Polska", 1936; str. 84.

W  bardzo ciekawy i głęboko 
przemyślany sposób omawia tu 
autor szereg zagadnień z zakresu 
t. zw. polityki penitencjarnej (kar­
nej), jak konieczność reformy wię 
ziennictwa, hitlerowska doktryna 
praw a karnego, zabójstw a z lito­
ści i in. Humanitarne i życiowe 
zarazem stanowisko autora, zna­
nego z cennych prac o charakte­
rze aktualnie politycznym i publi­
cystycznym, pozwala mu na oce­
nę traktow anych kwestyj z w łaś­
ciwego, istotnego punktu widze­
nia.

Stw ierdzając np. iluzoryczność 
kary więzienia w dzisiejszym sy­
stemie karnym, ze względu na par 
cie czynników socjalnych, osłabia 
jących strach przed zamknięciem, 
p. Szerer pragnie dążyć do napra­
wy stosunków i —  ludzi nie dro­

gą brutalizow ania i zaostrzania 
kar więziennych, lecz stosowane- 
mi już obecnie w niektórych kra­
jach metodami indywidualnego 
traktow ania więźniów, budzenia 
w nich uczuć społecznych, usuwa 
nia z praw odaw stw a karnego idei 
odwetu i t. p.

Zaprzeczeniem tych wszystkicK 
ludzkich i rozumnych postulatów 
jest hitlerowska doktryna prawa 
karnego, którą p. Szerer analizu­
je szczegółowo w świetle już o- 
bowiązującego i projektow anego 
dopiero ustaw odaw stw a. Istotą tej 
doktryny jest przekreślenie praw 
jednostki, zepchnięcie prawa do 
roli instrumentu politycznego —■ 
(„prymat polityczności"). Prostem! 
następstw am i tych poglądów „pra 
w nych" są przedewszystkiem ta­
kie zjawiska, jak  skasowanie nie­
zawisłości sędziowskiej i sadysty­
czne zaostrzania kar kodekso­
wych, dawniej obowiązujących.

Oryginalna i subtelna analiza Ł 
zw. zabójstw  z litości oraz garść 
słusznych uw ag na temat paradok 
sów wymiaru sprawiedliwości w  
procesach przed sądem doraźnym 
—  zam ykają godną przeczytania! 
refleksji książkę p. Szerera.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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W iadom ości nocne z czw artku na p ią te k

Lud hiszpański trwa w wake z faszyzmem
Poważne sukcesy Rządu

Doniesienia, nadchodzące za ­
równo bezpośrednio z Hiszpanji, 
jak i drogą okrężną przez Portu- 
galję stwierdzają, że wojska rzą­
dowe odniosły poważne sukcesy  
na północy półwyspu, podczas gdy  
jednocześnie powstańcy obsadzi­

li szereg nowych m iejscowości na 
południu.

W  Nawarze wojska rządowe 
miały obsadzić Tolozę, od strony 
zaś Barcelony oddziały w ysłane  
przeciwko Saragossie miały po­
czynić znaczne postępy. Jednocze­
śnie jednak powstańcy zajęli na 
południu Huelvę i Ayamonte, po­
łożone na pograniczu Portugalji. 
Doniesienia z Lizbony twierdziły, 
że W alencja została zajęta przez 
pow stańców . W iadom ość ta nie 

została dotychczas potwierdzona i

w ygląda raczej na to, że chodzi tu 
nie o W alencję, stolicę prowincji 
tejże nazw y, ale o Valencję de Al 
cantara, położoną na pograniczu 
Portugalji na północ od Badajoz.

W alki o Madryt w  łańcuchu gór 
skim Guadarama toczą się w  dal­
szym  ciągu. Komunikaty urzędo­
we, które w e wtorek i środę twiei 
dziły, iż powstańcy zostali tam cał 
kowicie odparci, nie znajdują po­
twierdzenia i raczej w yglądają na 
przedwczesne. Doniesienia kores­
pondentów prasy paryskiej stwier 
dzają, iż oddziały powstańcze u- 
trzymały sw oje pozycje w  obsza­
rze Guadaramy, a nawet próbują 
atakować w  kierunku Madrytu i 
znajdują się już o 12 kilometrów  
od głów nych źródeł zaopatrują­
cych Madryt w  wodę. (PAT.).

Zniechęcenie w szeregach powstańców
Z Bajony donoszą: W ojska Rządu hiszpańskiego i oddziały mili­

cji ludowej zajęły 30 b. m. w  rejonie Ojarzun i Beasain poszcze­
gólne ogniska powstania.

W  Beasein w zięto do niewoli 22  milicjantów gen. Mola. Jeńcy 
ośw iadczyli, że zaciągnięto ich do szeregów  przymusem i że po 
pierwszym entuzjazmie w  szeregach armji gen. Mola panuje obe­
cnie głębokie zniechęcenie.

M ówi się w ciąż o ataku w  wielkim  stylu wojsk gen. Mola na I- 
run i okolicę, a!e jak dotychczas pogłoski te nie sprawdzają się.

Powstańcy donoszą...
D onoszą z H endaye, że radjo 

pow stańców  z B urgos donosi, iż 
w czw artek  popoł. p rzyw rócono 
kom unikację kolejow ą Pam peluny 
z A lsasua. Z T eruel donoszą pow  
stancy, że prow incja W alencja 
przyłączyła się do nich. O M alagę 
toczyły się w alki, a jak  donosi ra ­
djo pow stańcze, zdobycie tego 
m iasta  j e s t  kw estją  1 lub 2 dni. 
Naczelne dow ództw o lo tn ictw a po 
w stańczego  objął gen. K indelan. 
Z V alladolid w ym aszerow ał do 
G uadaram a oddział ochotników  
pow stańczych.

* *
&

Z T angeru  donoszą. W iadom ość 
o zajęciu Huelvy przez p o w stań ­
ców potw ierdza się. W  mieście 
panuje rzekom o spokój. (PAT.).

*
*  *

Podajemy pow yższe komunika­
ty, mimo jawnie bałamutnego cha 
rakteru, zw łaszcza pierwszego z 
nich. Zdobycie Malagi ma być 
dziełem ...l lub 2 dni. Co za pew ­
ność! Pozatem, jak to się wyżej 
wyjaśnia miesza się prowincję 
W alencję z m iejscowością o tejże 
nazwie na granicy Portugalji.

Straszny wypadek balonu
Śmierć podchorążego. — 11 żołnierzy porażonych

W  czwartek w  południe w  cza­
sie burzy piorun uderzył w  w oj­
skowy balon na uwięzi na Oksy­
wiu. Balon wraz z gondolą sta­
nął w  płomieniach. W  gondoli 
znajdował się por. Rybicki i 
pchor. Wiaderny. Por. Rybickie­
mu udało się szczęśliw ie w ysko­

czyć ze spadochronem, natomiast 
pchor. W iaderny zaczepił spado­
chronem o płonącą gondolę i po­
niósł śmierć. Piorun po uderzeniu 
w  balon poraził 11 szeregow ych, 
znajdujących się w  pobliżu zw i­
sającej liny. (PAT.).

*«c
*

* *
*

* *
*

Z H endaye PAT. donosi: W edle 
o trzym anych tu w iadom ości, w oj­
ska rządow e rozstrzelały  dow ód­
cę i 20 w yższych oficerów  oddzia­
łu pow stańczego, k tóry  bronił ko­
szar Loyola pod San Sebastian .

O ddział karlistów  (m onarchi- 
, stów) m iał za jąć m. O yarzun (po- 
‘ m iędzy Irunem  a Benteira).

Karliści napadli na p o w raca ją ­
cego z San S ebastian  francuskiego

H avas po tw ierdza w iadom ość, 
że m. O jarzun, zaję te  onegdaj 
p rzez milicję „F rontu  L udow ego” 
zostało  w  czw artek  po gw ałtow nej 
w alce ponow nie zdobyte przez po 
w stańców . Sądzą, że pow stańcy  za 
m ierzają w znow ić ofensyw ę w

sayes, k tóry  posiada doniosłe zna 
czenie pod  w zględem  aprow izacyj 
nym.

Donoszą, że pom iędzy San Se­
bastian  a S an tander przyw rócono 
kom unikację kolejow ą i pocztow ą. 
W  San S ebastian , S an tan d er i Bil

kierunku m. Rentieria i portu  P as-  bao o tw arto  sklepy. (PAT.).

Górnicy w walce z rebelją
Madrycka gazeta „ABC” dono­

si, że wojska rządowe strąciły sa ­
m olot powstańczy w  okolicy Gra­
nady. Pilot i obserwator ponieśli 
śmierć.

„El Socjalista” donosi, że w  mia 
steczku Villanueva de Cordova 
zbuntował się oddział straży cy­

wilnej złożony z 80 ludzi, w ysła­
no tam oddział górników, obznaj- 
mionych z używaniem  dynamitu. 
Z pomocą tych górników wysadzo  
no koszary gwardji cywilnej w  po 
wietrze. Część gwardzistów  zg i­
nęła na miejscu, a uciekających 
w zięto do niewoli. (PAT.).

Rząd hiszpański kategorycznie 
zaprzecza pogłoskom  o buncie 
garnizonu W alencji i zajęciu tego 
miasta przez powstańców.

W prowincji Badajoz
W edług oficjalnych wiadom ości 

powstańcy, którzy bronili Villa 
Nueva dela Serena, w  prowincji 
Badajoz, poddali się wojskom rzą 
dowym. (PAT.).

deputow anego kom unistę V aillant 
Couturier i ciężko ranili kierowcę 
jego sam ochodu. (PAT.).

*

W  M adrycie opublikow ano d e­
kret, przenoszący  w  stan  rozpo- 
rządzalności, u suw ający  ze stano ­
w isk, w zględnie w ydala jący  z w oj 
ska szereg  h iszpańskich a ttache  
w ojskow ych zag ran icą  oraz wielu 
oficerów  arm ji i m arynarki. (PAT)

„Biedni hitlerowcy"
„Sprowokowali" ich komuniści

Stanowisko Francji Ludowej
U przedzając p ią tkow ą debatę 

na plenarnem  posiedzeniu francu­
skiej Izby D eputow anych nad in­
te rpelacjam i w  spraw ie stanow i­
ska R ządu w obec w ydarzeń  hisz­
pańskich, kom isja sp raw  zag ran i­
cznych Izby odbyła posiedzenie w  
obecności prem jera B lum a i m ini­
stra  sp raw  zagr. D elbosa.

P oza sp raw ą w yników  o sta tn ie­
go spo tkan ia londyńskiego i ho­
roskopam i „konferencji pięciu", 
głów nym  punktem  obrad  były 
sp raw y  hiszpańskie. P rem jer i m i­
n ister sp raw  zagr. mieli o św iad­
czyć kategorycznie w  czasie dys-

R ę k a  W łoch i Hitlerji

Groźna sytuacja międzynarodowa
na tle akcji powstańczej

G łów na u w ag a  kół politycznych 
i prasy  paryskiej zw rócona 
je st w  kierunku hiszpańskiego M a 
roka i T angeru . Inform acja o ob ­
jęciu w ładzy w  porcie tangerskim  
przez kom isję złożoną z kom endan 
tów  okrętów  w ojennych nie sp ra ­
w dziła  się i zosta ła  osłab iona 
przez kom unikat urzędow y, stw ier 
dzający , że całą w ładzę policyjną 
i nadzó r nad  bezpieczeństw em  w  
T an g erze  zachow uje w dalszym  
ciągu m iędzynarodow y kom itet 
kontroli, k tóry ze swej strony  po ­
w ołał tylko specja lną kom isję, zło 
żoną z kom endantów  okrętów  wo 
jennych, aby  zasięgać w  razie po ­
trzeby  jej opinji w sp raw ach  tech­
nicznych.

W  p ią tek  p rzybyw a do T angeru  
jeden z najsilniejszych krążow ni­
ków  francuskich „Suffren". Jed ­

nocześnie doniesienia z Londynu i 
G ib raltaru  zapow iada ją  przybycie 
na w ody hiszpańskie w iększej czę 
ści Śródziem nom orskiej floty an ­
gielskiej, stacjonowanej na M al­
cie, chociaż już obecnie A nglja po 
s iad a  na w odach hiszpańskich 37 
jednostek  bojow ych. Z arów no p ra  
w icow a, ja k  i lew icow a p rasa  fran 
cuska o b aw ia  się incydentów  mię 
dzynarodow ych  w  M aroku czy w  
T angerze , czy n aw et na w ybrzeżu 
H iszpanji, a  w  szczególności o b a ­
w ia  się dem onstracji floty niem ie­
ckiej w  po rtach  h iszpańskich.

„O euvre” przypom ina, że tra k ­
ta t francusko  -  h iszpańsk i z listo­
p a d a  1912 r., k tórego  m ocą F ran ­
cja  oddała  H iszpanji część p ro te ­
k to ra tu  nad  M arokiem , zaw ierał 
ze strony  H iszpanji zobow iązanie, 
że nie dopuści ona do usadow ie­
n ia się żadnego  obcego m ocarstw a 
w  M aroku i nie pozw oli na zb ro ­
jenie ludności tubylczej o raz na 
p rzem yt broni. „Gen. Franco —  
p isze  „O euvre” —  uzbroił lud­

ność tubylczą przeciwko Rządowi. 
Trzeba wtedy już było protesto­
wać: Dziś sam oloty w łoskie i nie­
mieckie znajdują się na wybrzeżu  
Północnego Maroka i na pograni­
czu odbywa się przemyt broni. 
Pierwsze sam oloty bojow e już tam  
przybyły. Doniesienia prasowe za 
powiadają przybycie 40 sam olo­
tów  bojowych w łoskiego typu Ca 
proni oraz 20 „Junkersów”. Kon­
trabanda broni zatem już się od­
bywa. Jest to sprawa o charakte­
rze wybitnie międzynarodowym —  
konkluduje „Oeuvre”.

„F ig a ro ” w zyw a Rząd francuski 
do jaknajdale j idącej ostrożności, 
porównywując sytuację międzyna 
rodową, skomplikowaną przez wy  
padki hiszpańskie, do sytuacji z 
r. 1914.

*
* *

Z krążow nika „K oeln” donoszą 
że krążow nik  „A lm irante Cerve- 
r a ” ostrzeliw ali Gijon i w  czasie 
tego ostrzeliw ania ranił kilku oby­
w ateli niemieckich, jeden z ran io ­
nych zm arł. Ranionych Niem ców 
w zięto  na pokład krążow nika 
„ K o e ln '. D ow ódca krążow nika 
„K oeln” założył p ro test w obec ko 
m endanta krążow nika hiszpańskie 
go, n a  co otrzym ał odpow iedź z 
w yrazam i ubolew ania z pow odu 
tego incydentu. D ow ódca okrętu 
linjow ego kon tradm irał C arls po ­
w tórzy ł ten p ro test w obec Rządu 
hiszpańskiego w  imieniu A ustrja- 
ków , Szw edów , i Szw ajcarów , któ 
rzy są pod opieką Niemiec. W  od ­
pow iedzi na to Rząd hiszpański 
w yraził głębokie ubolew anie. K rą­
żow nik  „Koeln” zab ra ł n a  pokład  
oprócz ranionych Niem ców innych 
obyw ate li niem ieckich z Gijon i 
M usel, a  także  A ustrjaków , Szw aj
carów , S zw edów  i K ubańczyków.

** *
W łoskie koła u rzędow e stan o w ­

czo zaprzecza ją  w iadom ościom  o 
tern, jakoby  po stronie p ow stań ­
ców hiszpańskich w alczył sam olot 
włoski.

***
Reuter donosi: Po śniadaniu  z 

min. Edenem portugalsk i m inister 
spraw  zagr. M onteiro konferow ał 
z min. Edenem w  M. S. Z. około 
półtorej godziny o położeniu w 
Europie. (PAT.).

kusji, w  której zabierali głos sena­
torow ie ze w szystkich ugrupo­
w ań, iż Rząd przestrzegał i zam ie 
rza p rzestrzegać zasady  ścisłej ne 
u tralności i  n ieinterw encji w  sto ­
sunku do w alk  w ew nętrznych w  
Hiszpanji.

Rząd francuski nie sprzedaje 
ani nie d ostarcza  R ządow i hisz­
pańskiem u broni czy am unicji, je ­
dnak niem a rów nocześnie m owy 
o tern, aby  Rząd francuski m iał 
nak ładać jak iś  zakaz na tow ary , 
paliw o, czy też środki tran sp o rto ­
w e lądow e, m orskie, w zględnie po 
w ietrzne, k tó re  zakupyw ane by­
łyby przez firm y hiszpańskie od 
firm pryw atnych francuskich, pod 
w arunkiem , że tow ary  te, czy 
przedm ioty byłyby pozbaw ione 
charak teru  m aterja łów  w ojennych.

**#
„P opulaire” drukuje odezw y 

'M iędzynarodów ki Socjalistycznej i 
Zw iązków  Zaw odow ych, w y raża­
jące solidarność z k lasą  robo tn i­
czą H iszpanji i w zyw ające sfery 
robotnicze Francji do popieran ia 
w alki z faszyzmem.

R adykalna „ b e u v re ” w skazuje na 
n iebezpieczeństw a, jakiem i m iało­
by Francji grozić zw ycięstw o po ­
w stańców . Zdaniem  dziennika zw y 
cięstwo pow stańców , sym patyzu­
jących z Niem cam i i W łocham i o- 
znaczałoby zagrożenie linji kom u­
nikacyjnych pom iędzy F rancją a 
Afryką Północną. (PAT.).

Havas donosi z Wiednia, że w  
związku z incydentem olimpijs­
kim aresztowano 41 osób, spośród  
znanych narodowych „socjali­
stów ”, którzy ostatnio skorzysta­
li z amnestji.

** *
Częściow e cofnięcie przez Rząd 

austrjack i am nestji w yw ołało w 
Berlinie konsternację. T w ierdzą 
tu bowiem , że zajścia, które spo­
w odow ały  to  zarządzenie, sprow o 
kow ane zostały  przez... elem enty 
kom unistyczne, p ragnące osłabić 
porozum ienie austrjacko  -  niem ie­
ckie.

P rasa  niem iecka zam ieszcza o 
zajściach w iedeńskich dęść ogólni 
kow e w iadom ości, uw ypuklając

m om enty, m ające rzekom o św iad ­
czyć o sprow okow aniu  n aro d o ­
w ych „socja listów " przez... „ele­
m enty kom unistyczne”.

¥
W obec dem onstracyj narodow o 

„socjalistycznych" w  W iedniu , ca  
la  p ra sa  aus trjack a  przepełn iona 
jest praw ie jednobrzm iącem i a rty ­
kułam i, potępiającem i w  sposób 
stanow czy  te  ekscesy i d om agają - 
cemi się od Rządu zasto sow an ia  
najdaleji dącychr epresyj. P ism a 
austrjack ie stw ierdzają, że dem on 
stranci w ystąpili przeciw ko dane­
mu przez Niem cy przyrzeczeniu 
niem ieszania się do sp raw  w ew nę­
trznych A ustrji i n ieopieran ia ru ­
chu narodow o-„socjalistycznego".

Przeciw prowokacji hitlerowskiej
W wielu miastach i miasteczkach 

Rzeczypospolitej odbyły się dalsze 
zgromadzenia publiczne i wiece, na 
których uchwalono jednomyślnie re­
zolucję o utrwaleniu i rozszerzeniu 
praw Rzeczypospolitej w Gdańsku.

W Kielcach rezolucję taką uchwa­
liło nadzwyczajne zebranie oddziału 
związku Peowiaków. Wiece takie od­
były się w Lidzie i wszystkich mia­
steczkach pow. lidzkiego, w Dziśnle, 
w Wolsztynie i w Trzebini.

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

W iadom ości g p ortow e
Olimpiada berltfska

A nglja—Z.S.S.R.
Porozumienie morskie
Zawarcie układu kredytowego

R okow ania m orskie bry ty jsko- 
sow ieckie pom yślnie zakończono i 
w ym ieniono protokóły, precyzują­
ce szczegóły osiągniętego  porozu­
mienia. Porozum ienie dotyczy tyl 
ko floty sow ieckiej, stacjonow anej 
na m orzach europejskich. F lo ta  so 
w iecka, stacjonow ana na oceanie 
Spokojnym  z porozum ienia je s t w y 
łączona aż do czasu, gdy n a s tą ­
pi porozum ienie z Japon ją. Sow ie­
ty  p rzystępu ją  w  zasadzie do u- 
stalonych w  trak tac ie  londyńskim  
trzech m ocarstw  ograniczeń ja k o ­
ściow ych i innych postanow ień  
trak ta tu , ale W . B ry tan ja  w yrazić  
m a zgodę na zastrzeżone przez So 
w iety  p raw o  budow y 5 —  7 k rą ­
żow ników  ponad  norm y usta lone 
w  trak tac ie  londyńskim , t. zn. w y­
kraczające  poza 8000 ton uzbro jo ­
nych w  działa pow yżej 6 cali.

A gencja T ass  donosi: D nia 28 
b. m. w  Londynie nas tąp iła  w y ­
m iana listów  pom iędzy p rzed sta ­
w icielem  handlow ym  ZSSR w  W .

B rytanji Ozierskim a dyrektorem  
departam entu  kredytów  eksporto ­
wych Nixonem , upełnom ocnionym  
przez bry tyjskie m inisterjum  han­
dlu o o tw arciu  dla ZSSR. kredytu 
w sum ie 10 m iljonów  f. szt. na 5 
proc. na 5 lat, przeznaczonego na 
regulow anie należności za  zam ó­
w ienia sow ieckie w  Anglji, k tóre 
będą czynione od 1 sierpnia r. b. 
do 30 w rześn ia  1937 r. (PAT.)).

Pokwitowania
Na rodziny po poległych robot­
nikach w Krakowie, Lwowie i 

Częstochowie.
Zw iązek P racow ników  Komu­

nalnych i Inst. Użyt. Publicznej, 
O ddział I w  Łodzi zł. 200.

G rupa inteligentów  z B iałego­
stoku zł. 10. ■

C entralny  Zw iązek Robotników 
Przem ysłu  Budow lanego, D rzew ­
nego, C eram icznego i P okrew ­
nych Zaw odów  w  Polsce w Z ako­
panem  zł. 20.

LOKAJSTWO MIĘDZYN. KOM. 
OLIMP. WOBEC HITLEROWCÓW. 
Agencja Havasa donosi z Beriina: 
Międzynarodowy Komitet olimpij­
ski postanowił wykluczyć amerykań­
skiego delegata komitetu międzyna­
rodowego, który pisał przeciwko kan­
clerzowi Hitlerowi i ustrojowi na­
rodowo - „socjalistycznemu”. Decy­
zja ta  nie została jeszcze ogłoszona 
oficjalnie.

"Wykluczonym z komitetu jest po­
dobno Ernest Lee Jahencke, którego 
zastępuje Avery Brundage.

WARSZAWSCY ZŁODZIEJE NA 
OLIMPJADZIE. Władze policyjne 
stwierdziły, że niektórzy zawodowi 
warszawscy złodzieje wyjechali z War 
szawy. Nie jest wykluczone, że wyje­
chali na Olimpiadę, nie jako zwolen­
nicy sportu, lecz w celach „zarobko­
wych”. Obecnie,, jak dowiadujemy się 
przedsięwzięto odpowiednie kroki w 
celu uniemożliwienia specom w ar­
szawskim operowania w Berlinie. Bę­
dą oni ścigani przez delegowanych fun 
kcjonarjuszów policji śledczej.

ZGASŁ OGIEŃ OLIMPIJSKf. Jak 
waidomo dla uświetnienia parady hi­
tlerowskiej urządzono w bieżącym 
roku bieg sztafetowy z pochodnią o- 
limpijską. S tart do tego biegu nastą­
pił w Atenach, meta zaś znajduje się 
na stadjonie olimpijskim w Berlinie. 
Jak donoszą z Belgradu, na trasie 
Nisz — Belgrad pochodnia "olimpij­
ska zgasła nagle, wywołując konster­
nacje wśród uczestników biegu. Na­
stąpiło to z tej przyczyny, ponieważ 
zamiast przepisowej pochodni pło­
nącej przez 15 minut użyto prób­
nej, która zgasła po dwóch minutach. 
W danej sytuacji zaszła koniecznoość 
doprowadzenia pochodni przy pomo­
cy samochodu do najbliższego miejsca 
zmiany, gdzie ją  zapalono przy po­
mocy zapałki. W ten sposób hucznie 
wyreżyserowana parada doznała nie­
oczekiwanie przykrego zakończenia. 
Ogień obecny bowiem nie pochodzi 
już z Olimpji.

TURYŚCI. KTÓRYM BRAK GOD­
NOŚCI. Jak  donosi korespondent 
„Manchester Guardian” z Berlina, mi 
nister rolnictwa Darre, znany an ty­
semita ze szkoły Streichera, w ta j­
nym cyrkularzu wezwał podległych 
sobie urzędników, ażeby odnosili się 
z całą uprzejmością wobec wszystkich 
gości olimpijskich, choćby nawet 
znjdowali się między nimi Żydzi. 
Rząd niemiecki zobowiązał się bo- 
wem wobec Międzynaroodwego Ko­
mitetu Olimpijskiego udzielić gościom 
olimpijskim pełnej ochrony. „W żad­
nym wypadku — opiewa okólnik Dar 
rego — nie należy dać „prowokato­
rom żydowskim” powodu do wywoła­
nia incydentów i uprawiania w ten 
sposób wrogiej propagandy zagrani­
cą. Nalepki z hasłami antyżydowski­
mi muszą na czas Olimpjady zniknąć".

„Cyrkularz zamyka się następują­
cym zwrootem:

„Zasadnicze stanowisko narodu
niemieckiego wobec żydostwa pozo­
staje niezmienione”.
Mimo tak niedwuznacznego nasta-

gości olimpijskich, z licznych krajów 
wybiera się cała masa żyd. turystów 
do Berlina, uważając, że bez nich pa­
rada hitlerowska nie odbędzie się. 
Tego rodzaju brak godności osobiste] 
nie wymaga dosadniejszego napięt­
nowania.

Piłka nożna
PORAŻKA BUDAPESZTEŃS­

KIEGO BUDAFOKU W ŁODZI. W
Łodzi rozegrany został w środę mię­
dzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy węgiersńą drużyną Budafok a  
reprezentacją Łodzi. Zwycięstwo od 
niosła reprezentacja Łodzi w stosun­
ku 2:1 (2:1).

WIEDEŃSKI FAC. W WARSZA 
WIE. W najbliższą sobotę i niedzie­
lę gościć będzie w W arszawie wie­
deńska drużyna piłkarska F . A. C. 
Pierwszego dnia wiedeńczycy walczą 
na boisku Skry w ramach jubileuszu 
15-lecia Skry z kombinowaną repre­
zentacją Skry i Gwiazdy. Drużyna 
robotnicza wystąpi w następującym 
składzie: Cukrowicz, Heirman, Gold­
berg, Draganiak, Wybrański, Wróż­
ka, Birencwajg, Szuldinger, F rei- 
man, Smosorski i Więckowski.

Następnego dnia FAĆ gra z W ar­
szawianką.

Pływ anie
O MISTRZOSTWO POLSKI W 

PIŁCE WODNEJ. W W arszawie ro 
zegrany został mecz waterpolo o mi­
strzostwo Polski pomiędzy AZS a Le 
gją. Zwyciężył AZS w stosunku 5:0 
(1 :0).

K olarstw o
PUSZ NAJLEPSZYM  KOLA­

RZEM. Wczoraj wieczorem odbyły 
się na Bynasach zawody kolarskie 
pod nazwą „Rewanż za mistrzostwo 
Polski”. Zwyciężył zdecydowanie 
mistrz Polski Pusz, bijąc dwukrot­
nie Frączkowskiego w finale.

W półfinale Pusz pokonał młode­
go, świetnie zapowiadającego się 
sprintera Szpalersikiego, osiągając 
wspaniały czas 12,6 sek., w drugim  
półfinale Frączkowski wyeliminował 
Popończyka osiągając czas 12 sek.

W YPADEK GRABOWSKIEGO. 
W czasie próby bicia motocyklowych 
rekordów Polski n a  Dynasach, zna­
ny motocyklista Grabowski stracił w 
czasie biegu, przy wyjściu z wirażu 
na prostą, panowanie nad maszyną 
i przewrócił się. N a szozęśde upa­
dek nie pociągnął za sobą żadnych 
poważniejszych następstw  dla jeźdź­
ca, maszyna jednak uległa zniszcze­
niu.

Strzelanie
POLSKA NA 4-EM M IEJSCU. 

W ogólnej klasyfikacji drużynowej 
mistrzostw św iata w strzelaniu do 
rzutów pierwsze miejsce zajęły Wę 
gry, osiągając ogółem 1062 pkt.

Drugie miejsce zajęły Niemcy ró- 
nicą 1 pkt. (1061 pkt.).

N a 3-em miejfccu sklasyfikowała
się Anglja —  1034 pkt.).

Polska zajęła 4-te miejsce sumą 
wienia hitlerowców wobec żydowskich punktów 1009.
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M U  « sprawie i w  gmowy ibiomwej
w rolnictwie województw centralnych

Na Komisji Polubownej dnia 30 
llpca r. b.( pisaliśmy o tern wczo­
raj) Zarząd Główny Związku Ro­
botników Rolnych w ysunął nast. 
postulaty: '

1) Należy skasować kategorję lu­
zaków, na których zamienia się or- 
dynarjuszów głównie parobków (ręcz 
niaków).

2) Po określeniu jak winna 
brzmieć konotatka (teminatka) trze 
ba wprowadzić przepis, stwierdzają­
cy, że inne konotatki są nieważne.

3) W paragrafie, mówiącym o za­
kazie wstrzymania świadczeń, musi 
być nałożona kara za zaleganie z 
wydaniem należności, w wysokości 3 
proc. za każdy rozpoczęty miesiąc za 
ległości. Komisja dodatek ten zaw­
sze jest obowiązana przysądzić.

4) W tabelce czasu pracy wpro­
wadza się następujące zmiany:

W kwietniu, maju i wrześniu o- 
kreśla się czas obiadu na 2 godziny, 
w czerwcu i lipcu do ósmej godziny 
pół godziny. Skraca się czas pracy: 
w czerwcu il ipcu do ósmej godziny 
wieczorem, w maju ma być taki sam 
czas pracy jak w sierpniu, w kwiet­
niu zaś w I dekadzie o 10 minut, w 
II dekadzie o 15 minut i w III deka­
dzie o 20 minut krótszy. Wskutek 
tych zmian przeciętny czas pracy u-

stala się na 9 godzin dziennie.
5) Za nadliczbowe godziny pracy 

ordynarjusz otrzymuje 50 gr. dodat­
ku za godzinę, a w święta 75 gr. za 
godzinę.

0) Wprowadza się do umowy dla 
ordynarjuszów przepis, że robotnik, 
który jest pod inną nazwą ugodzony 
jeżeli spełnia funkcje ordynarjusza, 
otrzymuje wynagrodzenie równe or- 
dynarjuszowi.

7) Wynagrodzenie ordynarjuszów 
wynosi:

a) ordynarji we wszystkich powia 
tach najniżej 15 centnarów metrycz­
nych rocznie;

h) pensji w pierwszej grupie po­
wiatów — 160 zł., w II i III — 140 
zł., w IV i V — 120 zł. rocznie.

8) Przepis o prawie trzymania 
dwóch krów uzupełnia się zdaniem, 
że o ilości trzymanych krów składa 
robotnik oświadczenie między 1 a 15 
stycznia (po okresie wypowiedzeń).

9) Strawne ustala się na 2 zł. za 
dobę i koszt noclegu; za pół dnia 
1.20;

10) Rzemieślnik za godzinę pracy 
w święto lub niedzielę otrzymuje 1.20 
zł.

11) Wynagrodzenia gotówkowe ko 
momików za dzień pracy ustala się 
jak następuje:

t grupa pow. II i III gr. pow. Pozostałe
zimą latem powiaty

Komornik zdolny zimą latem zimą latem
do wszystkich robót 1.00 1.40 0.95 1.30 0.90 1.20

Inni komornicy 0.80 1.20 0.75 1.10 0.70 1.00
Komornice 0.60 1.00 0.55 0.90 0.50 0.80

12) Za pracę w godzinach nadlicz­
bowych komornicy otrzymują o 50 
proc., a w święta o 100 proc. więcej, 
niż wynosi ich pełny zarobek.

13) Zakazuje się godzenia robot­
nika dniówkowego, zdolnego do wszy 
stkich robót, tylko na 20 dni w mie­
siącu.

14) Ustala się następujące kate- 
gorje robotników dniówkowych:

I. — chłopcy i dziewczęta do lat

I kat. II kat.
Gr. pow. zima lato zima lato
I 70 1.00 80 1.20
II 60 90 75 1.10

III 50 80 70 1.00

17) Za pracę w nadgodzinach ro­

16; II — chłopcy i dziewczęta od lat 
16 do 18; III — kobiety ponad lat 
18 i mężczyźni od lat 18 do 20; IV 
— mężczyźni ponad lat 20.

15) Robotnik IV kategorji otrzy­
muje w naturaljach 2,5 kg. żyta 
dziennie i 20 centnarów metrycznych 
kartofli rocznie.

16) Płace w groszach robotników 
dniówkowych za dzień pracy wyno­
szą:

zima
1.00

90
80

i l i  kat. IV kat.
lato zima lato
1.40 1.20 1.60
1.30 1.10 1.50
1.20 1.00 1.40

botnik dniówkowy otrzymuje o 50%, J normalny zarobek godzinowy.

Metody p. starosty
zawierciańskiego

zwoli kręcić na siebie bicz/d. Kie-(kor. wł.)
Niedawno Zw. Zaw. Prac. Kole­

jowych w Łazach zwołał ogólne 
zgrom adzenie kolejarzy, celem o- 
mówienia warunków  pracy i pła­
cy. Na tak  „antypaństw ow e" w y­
czyny „nie mógł“ zezwolić tutejszy 
starosta  p. W ardejn -  Zagórski, o- 
św iadczając krótko członkowi Za­
rządu ZZK. który zgłosił się po le­
galizację do p. starosty, że nie po-

dy sekretarz ZZK. wyjaśnił mu 
bezpodstawność jego twierdzeń, to 
p. starosta nie m ając innych argu- 
bentów na uzasadnienie odmowy, 
odpowiedział, że nie zezwoli rów­
nież i dlatego, że ma taki nakaz z 
Ministerjum (?!).

Niedawno przytoczyliśmy inne 
kwiatki z działalności p. starosty 
W ardejn - Zagórskiego.

18) Umowa z robotnikami sezono­
wymi może być zawierana tylko na 
sezon.

19) Za pracę w nadgodziny otrzy­
muje robotnik sezonowy o 50%, a za 
pracę w święta o 100% więcej niż 
normalnie.

20) W ordynarji sezonowiec otrzy­
muje 75 deka słoniny tygodniowo.

21) Jako kategorje robotników se­
zonowych ustala się:

I kategorja -— mężczyźni i kobie­
ty do lat 18; II kategorja — kobiety 
ponad lat 18 i mężczyźni od lat 18 
do 20; III kategorja mężczyźni po­
nad 20 lat.

22) Wynagrodzenie sezonowców za 
dzień pracy w groszach wynosi:

kategorje 
I II III

I grupa powiat. 1.40 1.60 1.80
II grupa powiat. 1.20 1.40 1.60
III grupa powiat. 1.00 1.20 1.40

23) Robotnik dochodzący, bez 
względu na ilość lat, otrzymuje wy­
nagrodzenie tylko gotówkowe w wy­
sokości :

mężczyzna zimą 2 zł. latem 2.5 zł.
kobieta zimą 1.6 zł. latem 2.00 zł.
24) Za każde 10 arów ziemi pod 

kartofle ma prawo pracodawca po­
trącać wartość pół centnara metrycz 
nego żyta rocznie.

Podwyżka płac Na Górnym Śląsku
w  fa b ry c e  „ H e r b e w o "
w  K rakow ie

W  dniu 24 lipca w Inspektoracie 
P racy w Krakowie zaw arta zosta­
ła  umowa pomiędzy zarządem fa 
bryki tutek „Herbewo" i Central­
nym Związkiem Robotników Prze­
myśli Chemicznego w Rz. P., mocą 
której płace robotnicze zostały pod 
wyższone w następującym stop­
niu: dla pracownic pracujących do 
3 lat — \Q4, dla dłużej pracujących 
od 8 do 20^ zależnie od zarobku; 
dla maszyniarek (zarabiających 
30 — 50 zł. tygodniowo) 2,5 i 
dla mężczyzn 10 i 20£.

Powyższe płace weszły w życie 
wstecz od 25 czerwca b. r. i uzys­
kane zostały przez Związek bez 
strajku.

Tego rodzaju wynik jest dużym 
sukcesem Związku. W imieniu 
związku podpisał umowę sekre­
tarz tow. Z. Bocian.

Aresztowanie asystenta prokuratora
w sądzie okręgowym w Katowicach

Wielką sensację w sferach sądo 
wych na Śląsku wywołało aresz­
towanie na polecenie sędziego śled 
czego Sądu Okręgowego w Kato­
wicach asystenta Prokuratury Są­
du Okręgowego w Katowicach, Pa 
wła Rygielskiego z Katowic.

Aresztowany Rygielski ma za so 
bą około 20 la t służby i w pierw­
szych latach po objęciu Śląska 
przez władze polskie był rzeczni­
kiem przy Sądzie Grodzkim. Gdy

stanow iska oskarżycieli przy Są­
dzie Grodzkim zostały obsadzone 
przez podoficerów policji wojewó­
dzkiej, p. Rygielski został przenie­
siony na stanowisko kierownika se 
kretarjatu dla spraw  przemytni­
czych, gdzie pracował do ostatniej 
chwili. Jest on oficerem W ojsk Pol 
skich.

Szczegóły aresztow ania trzym a­
ne są ze względu na dobro śledz­
tw a w wielkiej tajemnicy.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
°;ra. GROSGLIK
specjalista chorób wenerycznych 

Warszawa, Złota 44 ,
od 9 r. do 9 wiccz. Niedz. do 3 pp

Obrazki z Wielunia
(kor. wł.)

Wieluń — miasto bezrobotnych, 
miasto wszelakiego kołtuństwa i 
lokajstwa.

Do ub. roku nie było tu — poza 
oddziałem Związku Rob. Cukrowni 
— ani jednej polskiej organizacji 
socjalistycznej. Ale teraz zmieniło 
się już dużo. Teraz są już w powie 
cie dwa Komitety PPS. i dwa od­
działy TUR.; pozatem w samym 
W ieluniu — poza Zw. Rob. Cukro 
wni — pow stały lub są w  organi­
zacji trzy oddziały Związków Z a­
wodowych. Na wsi rozwija się bar 
dzo dobrze Związek Rob. Rolnych. 
Dalej mamy informacje, że w in­
nych miejscowościach powiatu czy 
nione są próby organizowania 
bądź oddziałów związków zaw o­
dowych, bądź oddziałów T. U. R.

Na terenie pracy panowały tu i 
panują skandaliczne stosunki. Oto 
przykład. Przed kilku tygodniami 
robotnicy budowlani (murarze i 
pomocnicy), po zorganizowaniu 
się przystąpili do strajku. S trajk  
trw ał kilka dni i zakończył się 
wspaniałem zwycięstwem robotni­
ków. Przed strajkiem murarz na 
10 i więcej godzin pracy zarabiał 
3.20 zł. Umowa zbiorowa po s tra j­
ku gw arantuje murarzowi I kat.
1 zł. na godzinę, II kat. 80 gr., po­
mocnikowi 60 gr.. pozatem prze­
strzegane 8 godz. dnia pracy.

W Lututowie (słynnym na całą 
Polskę, dzięki prasie klerykalno-

endeckiej za opisanie pogrzebu 
„wiciarki", w którym wzięło u- 
dział około 5 tysięcy chłopów i ro­
botników, zwłaszcza młodzieży o- 
raz b. liczne delegacje kół „W ici", 
PPS. i TUR. z powiatu wieluń­
skiego i sąsiednich) robotnicy w 
tartaku zarab iają  80 gr. na dniów­
kę, pracując do 12 godzin na do­
bę, przyczem zarobki wypłaca się 
im — mąką!

Powiat wieluński był domeną 
endecji, słynął z pogromów ży­
dowskich. Teraz „endecy" m ają 
jeszcze swoje jaczejki w kilku 
wsiach. W  Wieluniu ich prawie 
nie widać. Lokal świeci pustkami, 
nie m ają czem opłacić komornego. 
Jedynemi realnemi siłami są lu­
dowcy, zwłaszcza ruch „wiciowy", 
oraz ruch robotniczy. Pow iat wie­
luński jest b. radykalny, był kie­
dyś mocno „czerwony", ale po 
zdradzie Gardeckiego (był to jego 
okręg) na pewien czas poupada- 
ły miejscowe organizacje.

Kler i endecja są bardzo zanie­
pokojone naszym ruchem, ale im 
to już nic nie pomoże.

Likwidacja długów
„Wspólnoty Interesów"

Przed wydziałem handlowym dla Jeżeli zaś chodzi o wierzycieli Ka-
spraw  układowych w Katowicach 
nastąpiło w środę, 29 b. m. przed 
s. s. o. Popławskim zawarcie ukła­
du pomiędzy Nadzorem Sądowym 
koncernu „W spólnoty Interesów" 
a wierzycielami Katowickiej Spółki 
Akcyjnej i Górnośląskich Zjedno­
czonych Hut Król. i Laury, tw orzą­
cych ten koncern.

Po stwierdzeniu obecności wie- 
lzycieli odbyło się głosowanie. Na 
252 wierzycieli, reprezentujących 
kapitał 36,801.567.30 zł., zjawiło 
się 171 wierzycieli, przyczem 149 
z kapitałem 35,137.198.32 zł. gło­
sowało za zatwierdzeniem układu, 
5 wierzycieli przeciw, a 17 wogóle 
nie głosowało. Są to wierzyciele 
Gómośl. Zjedn. Hut Król. i Laury

łowickiej Spółki Akcyjnej, to na 
436 z kapitałem 58,426,7899.35 zł. 
obecnych było 292, z których 255 
wierzycieli z kapit. 56,964.107.21 
zł. glosowało za przyjęciem ukła­
du, 8 wierzycieli głosowało prze­
ciw, a 29 wstrzymało się od gło­
sowania.

Po odczytaniu wyników glosow'a 
nia jedynie adw okat Kowal, repre­
zentujący wierzycieli londyńskich, 
sprzeciwił się ze względów formal 
nych i zasadniczych zatwierdzeniu 
układu, podnosząc, że nadzór są ­
dowy — jego zdaniem — wbrew 
przepisom trw ał więcej niż 9 m ie­
sięcy, oraz, że jeżeli pretensje dłuż 
ników są zabezpieczone, to można 
je zaraz pokryć.

Śmiertelne wypadki
W podziemiach kop. „Emanuel ‘ 

w Murckach uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi 42-letni rębacz Franci­
szek Kowalski. Mianowicie w sku­
tek poślizgnięcia Kowalski wpadł 
na rynnę potrząsalną, doznając 
zgniecenia klatki piersiowej i 
złamania żeber. Nieszczęśliwego 
górnika przewieziono do Lecznicy 
Spółki Brackiej w Murckach, gdzie 
w dwie godziny po wypadku

zmarł. Osierocił on żonę i 8-ro
dzieci.

Na kop. „Ferdynand" zdarzył 
się śmiertelny wypadek, któremu 
uległ wozak Sogiel Antoni, zam ie­
szkały w Katowicach. W skutek cb 
sypania się węgla doznał on tak 
ciężkich potłuczeń i obrażeń w ew ­
nętrznych, że mimo natychm iasto­
wej pomocy lekarskiej zmarł w 
dwie godziny po w ypadku.

Podróżujmy

Wiadomości Polsk?1
ZBRODNIA CZY SAMOBÓJSTWO

Na torze kolejowym, w  odległo­
ści 4 km. od stacji kolejowej Gro­
dzisko Dolne pow. łańcucki znale­
ziono zwłoki nieznanego mężczy­
zny w wieku 24 do 28 lat, zupełnie 
poszarpane. Przy denacie nie zna­
leziono żadnych dokumentów. Jak 
wynika z przeprowadzonych docho 
dzeń, denat został przejechany 
przez pociąg. Natomiast nie stwier 
dzono, czy chodzi tutaj o m order­
stwo, czy eż samobójstwo. 
ARESZTOWANIE FAŁSZYWEGO 

LEKARZA
Aresztowano niej. Pankowskie' 

go, który podając się za lekarza, ob

C. WODEHOUSE.

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Był to przejaw wiecznego konfliktu między obo­
wiązkiem a osobistem pragnieniem, w którym to 
konflikcie obowiązek —  dlatego, że chodziło o su­
miennego pracownika, odnoszącego się ze czcią do 
swego zawodu —  odniósł zwycięstwo.

Sprawozdanie z rozmowy z czcigodnym Galaha- 
^ em, które siostra Julja złożyła lady Konstancji Kee- 

e niezwłocznie po odejściu brata, umocniło lady 
°nstancję w jej —  już i tak zdecydowanej opinji — 

f e co® należało zrobić niezwłocznie, bez d a lszeg o__
ja ’''|Yrażała się z mocą —  maruderstwa.

a że już trzy dni upłynęło od chwili, kiedy obo- 
w l^ze ^dobycia  rękopisu złożony został w ręce Per­
cy jlbeama, który—według wszelkich danych—  
nie z iałał dotychczas absolutnie nic, wydawał 
jej się maruderstwem najgorszego rodzaju, jeżeli nie 
zupełnem niedbalstwem. Nie mogła pojąć, dlaczego 
sir Gregory Parsloe zdawał się mieć tak wysoką 
opinję o zdolnościach tego młodzieńca. Jak dalece 
mogła sama stwierdzić, nie istniały one zupełnie; po­
wiedziała to lady Julji, która zgodziła się z nią.

To też audytorjum, przed które stawił się Pij- 
beam po upływie jakiego kwadransa, nie składało 
się z wielbicieli, nastrojonych wobec niego gorąco. 
Gdyby lekarstwo działało nieco mniej szybko, mógł­
by przemarznąć do szpiku kości pod wpływem fali 
arystokratycznej niechęci, która zwaliła się na nie-

i go, gdy wszedł do salonu. ,W danej sytuacji jednak 
widok lady Konstancji, spozierającej wyniośle z krze- 

I sła o wysokiem oparciu, niby Kleopatra, mająca w ła­
śnie zamiar rzucić się na etjopskiego niewolnika __
tylko go zabawił. Pomyślał, że wygląda ona osobli­
wie. Czuł, że mu się odrobinę kręci w głowie, ale 
był wyjątkowo pogodny. Gdyby lady Konstancja 
w tym momencie zaproponowała mu, aby zaśpiewał 
solo, z gotowością zastosowałby się do jej propo­
zycji.

Chciała się pani ze mną zobaczyć; mówił mi 
Beach nadmienił, zniekształcając nieco to czcigo­
dne nazwisko.

— Proszę usiąść, panie Pilbeam.
Detektyw uczynił to z radością. Duchowo był 

w jaknajlepszej formie, ale —  o ile chodziło o nogi— 
miał pewne nieznaczne kłopoty z ich maszynerją.

—  A teraz, panie Pilbeam, ta książka.
Naturalnie —  rzekł Pilbeam, uśmiechając się

dobrodusznie. Czuł, że to właśnie mu się podoba — 
przyjemna pogawędka o współczesnej literaturze 
z wykształconemi kobietami. Miał właśnie pow ie­
dzieć coś podobnego, gdy wzrok jego, powędrowaw­
szy ku ścianie —  natrafił na wzrok czwartej hrabi- 
ny Emilji Janiny 1747— 1815 —  i tak śmieszny 
wydał mu się jej wygląd, że oparł się o krzesło, śmie­
jąc się nieumiarkowanie.

—  Panie Pilbeam!
Zanim detektyw  miał czas wyjaśnić, że w esołość  

jego spowodowana została faktem, iż czwarta hra­
bina wyglądała zupełnie jak Buster Keaton, lady 
Konstancja mówiła dalej. Mówiła dobrze i z w igo­
rem.

— Nie mogę pojąć, panie Pilbeam, co pan robił 
przez ten czas. W ie pan doskonale, jak ą  wagę ma 
to dla nas, byśmy dostali w ręce książkę mego bra­
ta... Cała ta rzecz została panu przedstawiona ja- 

zarówno przez sir Gregory‘ego Parsloe, jaksno
i przezemnie, —  a jednak wydaje mi się, że nie zro­
bił pan absolutnie nic w tej sprawie. Sir Gregory 
powiedział mi, że pan jest przedsiębiorczy. Wydaje 
mi się, że pan ma mniej więcej tyle przedsiębiorczo­
ści, co...

Zatrzymała się, aby poszukać w pamięci przykła­
du fauny o zdecydowanie nieprzedsiębiorczym sto­
sunku do życia, a lady Julja, przysłuchująca się te­
mu z uznaniem — poddała słowo: „ślimak". Zde­
nerwowanie, które lady Julja Fish okazała w obec­
ności brata Galahada, minęło. Stała się znowu, jak 
zwykle, chłodna i ironiczna. Przyglądała się Pilbea- 
mowi wzrokiem, wyrażającym żywe zainteresowa­
nie, starając się wytłom aczyć sobie przyczynę jego 
dziwacznego zachowania.

—  Właśnie — rzekła lady Konstancja — przyj­
mując z zadowoleniem to porównanie — tyleż przed­
siębiorczości, co ślimak.

—  Mniej — oświadczyła lady Julja.
—  Tak, mniej — zgodziła się lady Konstancja.
—  O wiele ipniej — zapewniła lady Julja. — Wi­

działam bardzo dokuczliwe ślimaki.
Zadowolenie Pilbeama zmniejszyło się nieco. 

Zmarszczył się. Umysł jego nie znajdował się w naj­
bardziej przejrzystym stanie, ale wydało mu się, że 
właśnie powiedziano o nim coś uwłaczającego.

(D. c. n.).

jeżdżał m iasta i miasteczka Wileń- 
szczyzny i pobierał za wizyty od 3 
do 5 zł.
ZNOWU ODKRYCIE CMENTA­

RZYSKA NA WYBRZEŻU
Przed kilkoma dniami pisaliśmy

0 odkryciu 4 grobów  przedhisto­
rycznych w Odrach na Kaszubach, 
obecnie mamy do zanotow ania no­
we odkrycia cm entarza przedhisto­
rycznego w  powiecie morskim, w 
okolicach W ejherowa, pod osie­
dlem Nowe Kębłowo. Jest to  cmen 
tarzysko, zaw ierające groby skrzyń 
kowe z urnami ozdobnemi w o r­
namentykę tw arzow ą i sznurową. 
Pochodzenie cennego wykopaliska 
oznaczone zostało na okres tak 
zwany halsztacki, a więc 800 do 
1000 lat przed narodzeniem Chry­
stusa.

BRATOBÓJSTWO
W e Lwowie przy ul. Szpitalnej 

Nr. 15 wydarzyła się kainowa 
zbrodnia.

W  domu tym mieszka fryzjer, 
Izrael Zimmerman z żoną i dwoma 
synami, także fryzjerami. Bracia 
żyli w niezgodzie. Maurycy rzeko­
mo nie chciał pom agać rodzinie ł 
na tern tle dochodziło do sporów, 
które zakończyły się bratobój- 
stwem. Około godz. 4-ej nad ra . 
nem obudziły rodziców dwa strzały
1 kiedy w padli do pokoju synów, uj 
rżeli zwłoki M aurycego, który o- 
trzymał jeden strzał w praw ą 
skroń, a drugi w policzek. B rato­
bójcę aresztowano.
ŚMIERTELNE OFIARY POŻARU

W nocy na 29 .b. m. w zabudo­
waniach Stanisław a Kostki w W o­
li Libertowskiej, gm. Żarnowiec 
(Olkuskie) wybuchł pożar, który 
przeniósł się na sąsiednie budynki 
Józefa W aw rosa i Antoniego Sła- 
bonia. W szystkie 3 gospodarstw a 
padły pastw ą ognia, w raz z inwen 
tarzem martwym. Straty materjalne 
wynoszą około 15.000 zł.

Podczas pożaru spaliło się dzie­
cko Kostki, 4-letnia M arja, której 
zwęglone zwłoki wydobyto ze 
zgliszcz. W  czasie pożaru z prze­
strachu zmarł nagle 80-letni Fran­
ciszek Obara.

Dwóch mieszkańców wioski po­
dejrzanych o podpalenie, zatrzy­
mała policja.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Doniosłe zarządzenie
w sprawie motoryzacji

D ziennik U staw  przynosi szereg 
zarządzeń , idących po linji w iel­
kiego planu m otoryzacji kraju . 0 -  
g loszony został D ekret P rezyden­
ta  Rzplitej upow ażn ia jący  m inistra 
skarbu  do zniżenia podatku  od o- 
lejów  m ineralnych. N astępne o- 
g łoszone rozporządzenie Rady Mi­
n istrów  obniża dodatek  drogow y 
od  podatku  od olejów  m ineralnych 
i 12 do 10,86 gr. od  kg. Pozatem  
rozporządzenie m inistra skarbu  
obn iża staw ki podatku  od olejów  
m ineralnych do 9 złotych.

R ozporządzenia te w chodzą w 
życie z dniem 1 b. m. Pozatem  zo­
stało  og łoszone zarządzenie min. 
ska rbu  o u lgach  podatkow ych dla 
n abyw ców  pojazdów  m echanicz­
nych. Jak  to  było zaznaczone, ul­
gi są sto sow ane rów nież w w ypad  
ku zakupu  sam ochodu na weksle.

T a k  sam o korzysta ją  z ulg na 
byw cy m otocykli. N ow e za rządze­
nia stanow ią  pow ażny  krok  w 
dziedzinie udostępnien ia szerokim  
sferom  n abyw an ia  sam ochodów .

Otwarcie parku na Woli
W  dniu 3 b. m. będzie o tw arty  

i oddany  do użytku publicznego 
p ark  na W oli (p rzy  zbiegu ul. 
W olskiej i E lekcy jne j).

P race  przy  zak ładan iu  parku 
rozpoczęto w  czerw cu 1934 r. 
P a rk  będzie za jm ow ał pow ierzch­
nię 6 ha. W ykończono całkowicie 
i będzie oddanych do użytku pu ­
b licznego 4  ha.

P rzy  robotach  za trudn iano  śre ­
dnio (od  1 kw ietn ia do 1 p aź­
dziern ika) po 100 robotników  
dziennie. %-

W  celu zniw elow ania terenu 
przew ieziono około 20,000 metr. 
sześć, ziemi. N a budow ę d róg  i

p laców  zużyto 1,800 m. sześć, le­
szu, 700 m. sześć, g ruzu ceg lane­
go  i 700 m. sześć, m iału. N a 
kw ietnikach w ysadzono około 50 
tys. sz tuk  różnych kw iatów  le t­
nich. D rzew  i krzew ów  liściastych 
posadzono  6,000, św ierków  i in­
nych ig lastych  280. Pow ierzchnia 
p lacu przeznaczonego na zabaw y 
ludow e w ynosi 5,500 rn. kw. P lace 

zabaw ow e dla dzieci zajm ują 
3,300 m. kw., zaś pow ierzchnia 
traw ników , przeznaczonych do z a ­
baw  d la dzieci 15,000 m. kw. W  
p ark u  ustaw iono  d la publiczności 
100 ławek, w  czasie najbliższym  
ilość ta  będzie podw ojona.

Udostępnienie szczepienia
przeciwko wściekliźnie

W myśl okólnika M. S. Wewn. z 
dn. 5 stycznia 1926 r., wszystkie ap ­
teki obowiązane były posiadać trzy 
se r  je  szczepionki przeciwko wściekli­
źnie z obowiązkiem wymiany co trzy  
miesiące nieużytych szczepionek na 
świeże w Państwowym zakładzie hi- 
gjeny

N a moc* okólnika z dn. 30 grud­
nia 1936 r. rozporządzenie to cofnię 
to w tym  sensie, że apteki zwolnio­
no od obowiązku posiadania te j 
szczepionki i że Państwowy zakład 
higjeny nadal szczepionki te j wymię 
niać nie będzie.

Myślą przewodnią pierwszego o- 
kólnika było dążenie, aby pomoc le­
karska była udzielana zagrożonym 
przez ukąszenie natychm iast na miej 
scu, zwlekanie bowiem z pomocą w

takich wypadkach może fataln ie wpły 
nąć na zdrowie.

Ponieważ zamożni po trafią zawsze 
sobie poradzić przez natychmiastowy 
wyjazd do większego m iasta, ewen­
tualnie do lekarzy powiatowych, któ 
rzy powinni urzędowo posiadać szcze 
płonkę i  tam  przeprowadzać koniecz­
ną kurację, ludność niezamożna t r a ­
ci dużo czasu na zabiegi o uzyskanie 
pomocy m aterjalnej od władz miejs­
kich, względnie gminnych, na kosz­
ty  wyjazdu n a  kurację, co nie jest 
wskazane.

Zważywszy ostatnie wypadki sze­
rzenia się wścieklizny, powinna być 
przywrócona moc obowiązująca okól­
nika z dn. 5 stycznia 1936 r. z tern, 
aby przepisy jego obowiązywały cho 
ciażby na 3 — 4 miesiące w roku.

st m m \ s u m
Niedawno zmieniona sygnalizacja 

uliczna z dźwiękowej na świetlną w 
trzech punktach Al. Jerozolimskiej wy 
wołuje już narzekania. Lamp umiesz­
czonych przy chodniku na jezdni na 
słupach nie widzą bowiem dobrze kie­
rowcy. Sygnalizacja nie jest dość 
w yraźna, w dodatku gdy promienie 
słoneczne wpadają n a  reflektory 
lamp, światła ich nie widać wcale. Po 
zatem światło to jest prawie niewido­
czne dla przechodniów.

Sygnały winny wisieć pośrodku je­
zdni, oświetlone z czterech stron świa 
tłem  elektrycznem. Dzięki wklęśnię­
ciom światło to  byłoby widoczne rów­
nież w dzień.

Urządzenie takie jest również do­
godne dla przechodniów, gdyż widząc 
np., że światło jest zamlcnięte z jed­
nej strony, mogą przechodzić na- 
wproost bez obawy przejechania i od­
wrotnie.

Sygnalizacją nie powinni pozatem 
kierować funkcjoonarjusze P. P . ze 
szpetnych zresztą budek, lecz winna 
ona być automatyczna.

Urządzenia takie z powodzeniem 
funkcjonują we wszystkich większych

miastach zagranicą. W sprawie tej 
m a być podjęta interwencja u  m iaro­
dajnych władlz.

Dziś pochmurno
Wczoraj rano utrzym ała się w Pol­

sce pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z większemi przejaśnieniami w dziel­
nicach północnych, a  z deszczami w po 
łudniowych okolicach. Tem peratura
0 godz. 7-ej wynosiła od 16 stop. i do 
19 we wschodniej części k ra ju  a  o3 
9 st. do 14 w Tatrach, a od 14 do 18 
w pozostałych okolicach.

Drobne opady za dobę ubiegłą o- 
gam ęły zachodnią część Pomorza 
Wielkopolski oraz Wileńskie, Podla­
sie i całą Małopolskę prócz Pokucia. 
Obfite deszcze pochodzenia burzowe- 
goo spadły na Polesiu 

Przewidywany przebieg pogody dn.
1 sierpnia. Śląsk, Podhale, T atry  i 
Małopolska Wschodnia: zachmurzenie 
zmienne, naogół duże z zanikającemi 
deszczami. Tem peratura bez znacz­
nych zmian. Słabe w iatry miejscowe. 
Pozostałe dzielnice, pogoda słooneczna 
i ciepła. Słabe w iatry południowo- 
zachodnie i zachodnie.

Rakowiec odcięty 
od miasta

Rakowiec posiada  i. jednej s tro ­
ny zabrukow aną jezdnię na ul. 
G rójeckiej, z- drugiej strony  na ul. 
T ro jdena . M iędzy tcmi dw iem a u- 
licami, odległość, od których do 
R akow ca w ynosi zaledw ie od 600 
do 800 m etrów , je s t całkowicie 
pozbaw iona naw ierzchni i chodni­
ków. Z tego pow odu dojście i do ­
ja zd  do Rakow ca, szczególnie w 
dni słotne, je s t niezwykle u tru ­
dniony.

M ieszkańcy R akow ca czynią 
s ta ra n ia  o zabrukow anie tych nie­
w ielkich odległości chociażby k a­
mieniem polnym  o raz o w ygruzo- 
w anie i w yleszow anie ścieżek.

Mycie szklanek 
do wody

W  okresie m asow ego spożyw a­
nia napojów  chłodzących o raz  w 
dobie' szerzenia się chorób g a- 
strycznych, budzi od razę sposób 
m ycia szklanek w sklepach sp o ­
żywczych.

Lekarze san ita rn i winni sp raw ­
dzić, czy we w szystkich tego ro ­
d za ju  sklepach są  u rządzen ia  z 
w odą bieżącą, czy u rządzen ia te 
należycie funkcjonują, czy w oda 
je s t zm ieniana etc. W  przeciw nym  
razie  winien być w ydany zakaz 
sp rzedaży  napojów  chłodzących w 
tak ich  sklepach, albowiem  w w ie­
lu sklepach ta  sam a w oda używ a­
na je s t do w ielokrotnego mycia 
tych sam ych szklanek.

Eksmisja na Zdobyczy 
Robotn iczej

Z w yroku sądow geo kom ornik 
przeprow adził d alszą  eksm isję lo­
kato rów  zam ieszkałych na Zdoby­
czy R obotniczej. D odać należy, że 
rodzina eksm itow ana z jednego  z 
dom ów nie sko rzysta ła  z tego, że 
za rząd  m iejski przydzielił jej dach 
nad  g łow ą w  jednem  ze schronisk  
m iejskich. Rodzina ta  w ynajęła 
dla siebie m ieszkanie pryw atnie.

K ą c il^ a d |o w y

T. U. R.

Na sw o jsk ą  nu tę
Prawdziwą przyjemność sprawi r a ­

diosłuchaczom koncert, który odbę­
dzie się w Piskiem Radjo dziś o g. 
19.00. W koncercie tym  kapela ludo­
wa Feliksa Dzierżanowskiego przy­
grywać będzie n a  swojską nutę, zaś 
doskonali soliści: M arja Mokrzycka i 
Maurycy Janowski oodśpiewają skocz 
ne lub smętne melodje ludowe. Akom 
panjuje Wł. Walentynowicz.

„Swistawka"

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel. 

ka miłość" Molnara w reżsyerji Oste 
rw y z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterw ą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i codziennie 
„Dziewczęta i  oni“ Bus -  Feketego 
w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
przedstawienie „Proofesja pani W ar­
ren" B. Shaw‘a w przekładzie F. So- 
bieniowskiego, reżyserji Z. Sawana.

W próbach pod kier. reż. Z. Sawa­
na „Zam ierzaj" Herza z Andrzejew, 
ską i Biesiadecką.

TEATR LETNI: Dziś komedja
muzyczna „Podwójna buchalterja“ .

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
rew ja  „Frontem  do radości" z H an­
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem nacze- 
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

Nawet zwykły gwizdek może lu 
dziom sprawić wiele kłopotu. S taje 
się to wtedy, gdy ten niewinny przed 
miot tra fi do rąk kobiety. W jak za­
wiłe przygody może wyplątać dwoje 
ludzi nieopatrzne obchodzenie się ze 
świstawką — opowie nam zabawna 
humoreska E m esta  W. Schmidta p. t. 
„Świstawka" którą Polskie Radjo na­
da dziś o godz. 21.30.

„ Z ło to  B a ł ty k u1
Tam gdzie dzisiaj fale Bałtyku u- 

derzają o wybrzeże, przed miljonami 
la t nie było morza. Obszar ten był 
lądem pokrytym bujną roślinnością, 
zupełnie odmienną od tej, k tórą obe­
cnie spotykamy na naszem wybrzeżu. 
Znaczne przestrzenie porastała sosna 
bursztynowa, wydzielająca obficie 
wonną, złocistą żywicę, która zasty­
gła w złocistą masę. Obecnie fale mo 
rza w yrzucają kawałki te j zakrzepłej 
żywicy, jako piękny bursztyn. O hi- 
storji bursztynu opowie słuchaczom ' 
w pogadance radjowej p. t. „Złoto ' 
Bałtyku" dziś o godz. 16.45 dr. Ma- 
ślankiewicz.

Audycja  d la  P o laków  
z zagran icy

Audycja dla Polaków z zagranicy 
dziś o godz. 20.15 przeniesie słucha­
czy do polskich gór. W czasie audy­
cji nadane będą bowiem najciekawsze 
melodje i tańce góralskie, które o- 
powiadać będzie Antoni Zachemski.

Bim i Bom w o p a ł a c h
Dziś o godz. 15.45 nadaje rozgło­

śnia lwowska na wszystkie stacje we- i 
solą audycję dla dizieci młodszych pió I 
ra  W iktora Budzyńskiego p. t. „Bim I 
i Bom w opałach". Treścią te j zabaw ’ 
r e j  audycji są przygody dwóch clow­
nów objazdowego cyrku, którzy nada- ; 
li sobie imiona sławnych komików. | 
Czego tam  nie będzie w te j audycji ? 
—  Będą i dzikie zwierzęta co się bały , 
zwykłego małego psa i najrozm a'tsze 
sztuczki cyrkowe i wiele wiele innych 
komicznych wydarzeń.

SEKCJA SZKOLNNA urządza w 
sobotę dn. 5 sierpnia o godz. 7.30 

WIECZÓR LITERACKI
Udział wezmą tow. tow. Szymański, 
Szenwald i inni oraz Teatr Ekspery­
mentalny.

Wieczór odbędzie się w lokalu Wol 
nej Myśli, Królewska 16.

Dalszy rozwój
komunikacj i  l o t n c z e j

Polskie Linje Lotnicze „LOT", u- 
trzym ujące regularną komunikację 
na szlakach: W arszawa — Gdańsk— 
Gdynia, W arszawa — Katowice, 
W arszawa —- Kraków, W arszawa — 
Lwów — Czerniowce — Bukareszt
— Sofja —- Saloniki, W arszawa — 
Wilno — Ryga — Tallin, oraz W ar­
szawa — Poznań — Berlin, w swem 
zestawieniu eksploatacyjnem stw ier­
dzają dalszy wzrost cyfr, dotyczą­
cych przewozu pasażerów, towaru, 
bagażu i poczty. Przewieziono w m. 
czerwcu: (w nawiasach dane z czerw 
ca ub. r. (pasażerów 3921 (2781), to­
warów i bagażu 54,5 t. (42,3 t.) po­
czty i gazet 9,2 t. (7,2 t.) .

Na pierwszem miejscu pod wzglę­
dem frekwencji pasażerskiej znajdu­
je  się iin ja W arszawa — Gdynia — 
(346 osób). Pod względem przewie­
zionego tow aru — lin ja Lwów—W ar 
szawa 2833 kg. Gazet najwięcej prze 
wieziono z W arszawy do Katowic— 
2322 kg., zaś poczty z Gdyni do W ar 
szawy 369 kg.

Zaznaczyć należy, że wszystkie po 
wyższe cyfry nie zostały osiągnięte 
jeszcze w żadnym z poprzednich mie 
sięcy od chwili powstania komunika­
cji powietrznej.

Tragiczna śmierć 
konduktora

W  szpitalu  pow iatow ym  w Pru 
szkow ie zm arł Kazim ierz Cybulski 
(Skierniewice), konduktor kolejo­
wy, który —  jak  to  już w czoraj 
pisaliśm y —  ja d ąc  na stopniach 
w agonów , spadł i dosta ł się pod 
koła.

Wypadek
motocyklowy

Na szosie Jab łonow skiej, w y­
w rócił się m otocykl, jadący  zaś w  
nim 21-1. Szym on M ezrycki (Le­
szno 71), studen t i 20-letn ia Re­
g ina Zeligierów na, bez zajęcia  —  
(Szeroka 36), spadli na szosę, do­
znając, po tłuczenia rąk  i nóg. Po- 
szw ankow anych  opatrzono  w am - 
bu latorjum  P ogotow ia.

Co us łyszym y w r a d j o ?
SOBOTA, 1 sierpnia

6.30 „Kiedy ranne". 6.33 Gimnasty­
ka. 6.50 Tańce stylizowane (płyty). 
7.20 Dziennik poranny. 7.30 Program.
7.35 Parę informacyj. 7.40 — 8.00 D. 
c. audycji p. t. „Tańce stylizowane" 
(płyty).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Przegląd prasy rolniczej
— inż. Irena Niewodniczańska. 12.13 
Dziennik południowy. 12.23 Koncert 
Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego (ze 
Lwowa).

14.30 Muzyka lekka (płyty). 15.35 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Bim 
i Bom w opałach" — audycja Wikto­
ra Budzyńskiego dla dzieci młodszych 
ze Lwowa). 16-00 Recital fortepiano­
wy Ma.rji Chasim (z Łodzi). 15.00 
Recital śpiewaczy Mieczysława Per- 
kowicza. Przy fortep. Władysława 
Walentynowicz. 16.45 „Złoto Bałty­
k u " — odczyt. 17.00 Otwarcie XI 
Igrzysk Olimpijskich w B erlinie ' (z 
Berlina). 18.00 Nasz program. 18.10 
Życie kulturalne stolicy. - 18.15 Kon­
cert reklamowy. 18.50 Pogadanka a k ­
tualna. 19.00 „Na swojską nutę". Wy 
konawcy: Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 20.15 Audycja U*r. 
Polaków za granicą": „Wieczór wśród 
górali" suita Tadeusza Segietyńskie- 
go — Gawędy góralskie. 20.45 Dziui 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak ­
tualna.. 21.00 Recital skrzypcowy Szy 
mona Belina, akompanjuje Ignacy 
Rosenbaum. 21.30 „Świstawka" — gro 
teska radjowa. 22.05 „Jutro s ta r tu je ­
my". 22.25 Wiadomości sportowe.
22.35 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Orfk. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego 23.30 Muzyka taneczna
(płyty)-

Zasypany przy pracy
W  czasie p row adzen ia  robót 

ziem nych przez gazow nię m iejską 
robotnik, 32-letni A ntoni G anc — 
(Rem bertów ), w skutek  n iedosta te­
cznego zabezpieczenia, został za ­
sypany ziem ią na g łębokości 3

m tr. Inni robotnicy  odkopyw ali 
zasypanego . Lekarz P ogo tow ia 
stw ierdził potłuczenie głow y i k la t­
ki piersiow ej. Po nałożeniu o p a ­
trunku, G anca przew ieziono do 
szp ita la  na Czystem .

Owa pożary w jednym domu

OGŁOSZENIA DROBNE 
BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
letnbardowe kupuje, płaci wysokie 

Hefen, Miodowa 2

W  m ieszkaniu W olfa Godła P ar 
czew a (G rzybow ska 6) na 3-cim  
piętrze, w skutek  w adliw ego ułoże­
nia belek w kom inie zapalił się su ­
fit. P ierw szy spostrzeg ł pożar W ł. 
Jasiński, sub lokato r u K onrada 
K ielczewskiego, na 4-tem  piętrze, 
gdzie spod podłogi w ydobyw ały  
się kłęby dymu. P ogotow ie IV-go 
oddziału s traży  ogniow ej pożar 
zlokalizow ało i po 2-godzinnej a k ­
cji, ugasiło.

W y rąb an o  w m ieszkaniu Kiel­
czew skiego podłogę w  pokoju  i 
przedpokoju , o raz sufit w m iesz­
kaniu P arczew a i Szapsi F rom a, na 
3-em  piętrze. W szystk ie 3 m iesz­
kania zostały  zalane i zasypane 
gruzem . S tra ty  są znaczne.

W  niespełna godzinę po p ow ro ­
cie do koszar, s traż  została  w ezw ą

na poraź drugi do dom u G rzybów  
ska 6. Tym  razem  paliło  się w  p i­
w nicy składu szkła Leona B eatu- 
sa, syna w łaściciela dom u. I tym  
razem  pow odem  było w ad liw e u- 
rządzenie kom ina. P o żar po godzin 
nej akcji ugaszono.

Śmiertelny skok 
z lll-go piętra

W  szpitalu  św . D ucha zm arła 
21-le tn ia  S tan is ław a K adejów na—  
pie lęgn iarka w  tym że szp ita lu  K., 
w yskoczyła z o kna  IH-go p ię tra  i 
upad ła  na chodnik uliczny, dozna­
jąc  złam ania kręgosłupa i nóg. —  
Przyczyna sam obó jstw a —  zaw ód 
miłosny. ' -.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Armja Ewy".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś" o- 
raz „Sztuka życia".
ATLANTIC: „Noce egipskie". 
ACRON: „Tarzan nieustraszony'* i

„Bal w Savoyu",
ANTINEA: „Jestem  zbiegiem" i „Mi 

łość m aturzystki".
AS: „Shirley Tempie jak żywy za- 

st&w^
AMOR: „Madame Butterfly" i „Precz 

i  krwysem ".
BAŁTYK: Film plastyczny.
BIS: „Walczę o życie" i „Grzech'. 
CAPITOL: „Mały Marynarz".

CAPITOL „fSl
Pierwsza polska komedja morska

MAŁY

ARYNARZ
N .  B O G D A — H. G R O S S Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T R E R  —  W .  CONTI
CASINO: „Kaprys Markizy Pompa­

dour".

CASINO p. 6, 8, 10

K A P R Y S
MARKIZY
POM PADOUR

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i
pół muszkieterów".

CORSO: „Za chwilę szczęścia" i re- 
wja.

CZARY: „Indyjscy piechurzy" i
„Pieśń zdobywa świat".

ELITE: „Dla Ciebie tańczę" i „Dom 
Nr. 56".

EUROPA : „Sobowtór królewski".
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „Nie­

bezpieczny kochanek".
FILHARM ONIA: „Syn m arnotraw­

ny".
FLORIDA: „Chano" i „Pojedynek ze 

śmiercią".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELJOS: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".
HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer- 

fcn“.

MEWA: „Miłość dla początkujących" 
i „Za pieniądze".

METRO: „Na fali wspomnień" i re- 
wja.

MUCHA: „Quo Vadis" i „Buster
Beaton".

M1NERWA: „Człowiek dwuch świa­
tów" i „Bez honoru".

MAJESTIC: „Złota dziewczyna".
M IEJSKI: „Bengali".

K i n o  M IEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 10

i i

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Melodje wielkiego miasta". 
NOWA TOMBOLA: „Nasze słonecz- 

ko“ i „Złodziej serc".
OKO PRASKIE: „Jasnowidz" i „Czar 

wiedeńskiego walca".
PA N : „Nowe przygody Tarzana".

P . |  D Z IŚ  dawno oczeki- I 
4 |  wana P R E M J E R A  ł

CZEMPI0N pływacki, mistrz
olimpijski. H E R M A N  
B R I X ,  słynny następca 
Johny WEISMUUERA w wiel­

kim filmie dłunglowymmm n o w e
PRZYGODY

A R Z A N A

ceny.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow, 6, 8, 10 

,. „ niedz. i święta 4, 6. 8, 10
F i l m ,  który

wspaniałą erę Rotmistrz
w kme mato- — ———

y  WERFFEN
w roli gi, R u d o lf  F o r s t e r

KOMETA: „Ta albo żadna".

-  a  KOMETA 1
uk Chłodna 49, tel. 6.48-51.

II Ta albo żadna"
6ITTA 6ALPER
w jej największej operetce filmowej

MAX HANSEN
R  E W  J  A

PETIT TRIANON: „O statnia serena 
da" i „W szystko żart".

POPULARNY: „Tajemnica dr. Chan- 
dlera" i rewja,

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej P rzy­
gody" i „P at i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty M arynarki wojennej".

RA J: „Nie rciala baba kłopotu".
RIALTO: „Ręce na stole".
RIVIERA: „Car szaleniec" i „Przy. 

błęda".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Melodja wielkiego miasta".
SFINKS: „Czarownica" i rewja.
STYLOWY: „Wesoły donżuan".
ŚWIATOWID: „Zapomniane tw arze".
ŚWIAT: „Szanghaj" i „Arcylokaj".
SOKÓŁ: „Kochaj tylko mnie" i do­

datki.
TON: „Peter Ibbetson".
UCIECHA: „Epizod" (wersja orygi­

nalna).
UN JA : „Mały pułkownik" i „Człowiek 

dwóch światów".
KINO VARIETE (Gmach C yrku): 

„Szczęście na ulicy" i „Dzień wiel­
kiej przygody".

LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Zaczęło się od pocałun­

ków".

p. 4 p. p.KINO VARIETE
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY P r o g r a m

SZCZĘŚCIE NA ULICY
z JEAN PARKER I JAMES OUNN

Dzień Wlellllci Przygody
z JUNOSZA STĘPOWSKIM

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Ce n y  od 5 4  gr.

x Redaktor odpowtedeialnys LUDWIK WINTEROK, " " Odbito w drukarni Sp. Nakladewo-W ydaw niczej „K obotttik", W arszawa, W a r w iu  V.


